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Ludzie z tamtej strony 


W sobotniej „Gazecie Polskiej” 
p. Maurycy Jaroszyński dokonał 
przeglądu „pierwszych doświad- 
czeń z wyborów samorządowych", 
t zn, z „wyborów do rad gromadz- 
kich oraz w dwuch województwach 
zachodnich i do rad miejskich. 

Głos p. Jaroszyńskiego ma bądź 
co bądź pewien posmak swoisty; p. 
Jaroszyński należał kiedyś do fila- 
rów „epoki p. Bartla“; dzisiaj, na- 
wrócony widocznie na wiarę „puł- 
kownikowską', p. Jaroszyński jest 
poprostu zachwycony. Artykuł jego 
zawiera wszystko, czego tylko du- 
sza „sanacyjna” zapragnie; okazuje 
się tedy, że chodziło o to, by życie 
samorządowe oderwać od „agitacji 
partyjnej”; że BBWR, nie dbał ani 
trochę o przekonania społeczne i 
rj członków rad gromadz* 

ich, powoływanych przy jego 
„współdziałaniu' (dosłownie! ta cu- 
downa formułka p. Jaroszyńskiego 
o „współdziałaniu” BBWR. jest chy- 
ba mimowolnym wytryskiem najzja- 
dliwszej ironji?); że wreszcie stron- 
nictwa opozycyjne 

„rozpaliły walkę polityczną przy 
. wyborach samorządowych, naduży- 

' wając w sposób oczywisty instytucji 

samorządu do celów ubocznych i pró- 

bując wnieść zamęt w zorganizowane 
życie państwowe, 

Do pięknego bukietu przybył jesz 
cze jeden kwiatek“. ' 

Na szczęście społeczeństwo wola- 
ło zaufać ..BBWR.; P. P.S., — wy- 
obraźcie sobie — „spadła na Po- 
morzu z 8,12% na 3%, w Poznań- 
skiem — z 4,5% na 0,8%. 

P. Jaroszyński jest poprostu za- 
chwycony... 

" 

Trudno o przykład bardziej ja- 
skrawy i więcej przekonywający, 
jak szybko postępuje asymilacja 
wszystkich „łudzi z tamtej strony*, 
związanych mniej lub więcej ściśle 
z psychologią i z praktyką systemu. 
Jakaż może być wogóle polemika z 
takiem.. pogodnem rozumowaniem, 
jak rozumowanie p. Jaroszyńskie- 
go? Czyżby p. Jaroszyński NA- 
PRAWDĘ nie wiedział, jak się od- 
bywało owe idealnie zgodne „powo- 
ływanie'' członków rad gromadz- 
kich? Czyżby nie doszły do niego 
spisy okręgów wyborczych w róż- 
nych miastach obydwu województw 
zachodnich, gdzie listy PPS., na- 
przykład zostały unieważnione we 
wszelkich dzielnicach, zamieszka- 
łych przez robotników (taki Toruń, 
najbardziej bodaj 
ny?) Czyżby nie oglądał mapy po- 
działu na okręgi wyborcze Bygosz- 
czy, mapy już wręcz nieprawdopo* 
dobnie groteskowej? Czy nie wie, 
w jaki sposób kaptowano kolejarzy 
z Gniezna na listę BBWR.? 

Wszak p. Jaroszyński nie może 


przecie nie wiedzieć, jak te wszyst- 


kie rzeczy wyglądały i wyglądają 
NAPRAWDĘ. Więc jakże bierze na 
siebie wypisywanie pogodnych swo* 
ich historyj z tabelkami porównaw" 
czemi w stosunku do r. 1929, — 
wbrew faktom oczywistym i po- 
wszechnie znanym? Cały artykuł p. 
Jaroszyńskieśo wywiera wrażenie 
jakiejś mimowolnej ironji i nad „rze- 
czywistością rzeczywistą” i „nad 
samym sobą... 
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„Ludzie z tamtej strony!* Jakże 
łatwo pochłania ich „dynamika sy- 
stemul P. Jaroszyńskiemu nie przy- 
szło do głowy, że jego wywody głę- 
bokie należałoby ująć w formułkę... 
urzędu telegrałicznego. „Rzeczywi- 
stość rzeczywistą" oddałaby dokła- 


dniej depesza pod adresem pp. wo- 
jewodów Kirtiklisa na Pomorzu i 
hr. Raczyńskiego w Poznańskiem. 
B. komendant milicji ludowej w Lu- 
blinie w listopadzie 1918 r. i przed- 
stawiciel arystokracji konserwatyw- 


nej zadowoliliby się prawdopodo” 
bnie tekstem jednakowym od b, 
uczestnika „reżymu bartlowania”: 
„winszuję serdecznie wspaniałego i 
sprężystego sukcesu”. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 
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Sprawa brzeska 


Tow. tow. Norbert BARLICKI, Adam 


CIOŁKOSZ, Stanisław DUBOIS i Mie. ; kotowskiego w - Warszawie. 


czysław MASTEK pozostają w dalszym 
ciągu w więżieniu w położeniu bez 
zmiany. Krążą pogłoski, że tow. Adam 
CIOŁKOSZ i ob. Józef PUTEK zostaną 


„sanacyjna” geometrja wyborcza 


ZZ 


Powyższy fragment mapy miasta 


charakterystycz' | Bydgoszczy jest najlepszą ilustracją me- 


tod, stosowanych przez „sanację* w o- 
becnych wyborach samorządowych, 
Miasto Bydgoszcz podzielone zostało 
na okręgi wyborcze (każdy z tych okrę- 
gów oznaczamy -na mapie w inny spo- 
sób: jeden jest czarny, drugi oznaczony 
kreskami, trzeci biały, czwarty ozna- 
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czony kratką i t. d, pod kątem „zneutra 
lizowania* głosów robotniczych, 
Wskutek tego powstały powyższe ła- 
mańce; do każdego okręgu pododawano 
ulice, zamieszkane przez robotników, a 
wykrojone zupełnie z innych dzielnic — 
po to, aby je utopić w calości tych o- 
kręgów i aby rozstrzelone głosy robot- 
nicze nie mogły uzyskać mandatów. 
W ten sposób powstała powyższa 


Niemcy podziemne 


Depesza PAT. i 

Z Drezna donoszą, że policja polity- 
czna wykryła tam szeroko rozgałęzio- 
ną tamą organizację socjalnych - demo- 
kratów, prowadzącą systematyczną ak- 
cję w porozumieniu z emigrantami za 


granicznymi. 

Wydawane w Czechosłowacji pisma í 
ulotki przemycane były do Drezna 'ub 
rozrzucane w pociągach nadchodzących 
z zagranicy. Policja aresztowała kilka 
tajnych kurjerów oraz 300 osób. 


Dziś o godzinie 10 r. w sali „Ateneum 
(Czerwonego Krzyża 20) 


Zebranie ogólne 
członków Organizacji Warszawskiej P. P. S. 


| Deklaracja 


©, 
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mapka, będące zaiste miarą przebieg- 
łości i... swoistej uczciwości tych, którzy 
„robili* wybory w Bydgoszczy. 

W artykule wstępnym omawiamy ca- 
łokształt wyborów w Poznańskiem i na 
Pomorzu. W jednym z następnych nu- 
merów podamy korespondencję, zawie- 
rającą szereg „kwiatków“ z wyborów 
specjalnie bydgoskich, 


gabinetu Chautemps 


Rada ministrów Francji zaaprobowa- 
ła jednomyślnie tekst deklaracji rządo- 
wej. Pozatem przyjęto projekt przywró- 
cenia równowagi budżetowej. Premier 
zażąda zastosowania procedury nadzwy 
czajnej nagłości. Wreszcie rada mini- 
strów postanowiła zażądać od lzby de- 
putowanych odłożeria dyskusji nad 
zgłoszonemi interpelacjami do czasu u- 
chwalenia projektu finansowego. W 
związku z tem Rząd postawi kwestję 
zaufania. y 
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tak samo przewiezieni dn więzienia mo- 
Wszyscy 
uwięzieni pozostają. w celach samot- 
nych. 


Opieczętowanie rzeczy 
tow. Kazimiery Dubois 

W piątek 1 grudnia komornik przy- 
był z polecenia prokuratora do miesz- 
kania tow. Kazimiery DUBOIS, żony 
tow. Stanisława DUBOIS, i opieczęto- 
wał meble oraz wszelkie przedmioty, u- 
znane przez niego za wartościowe, w 
mieszkaniu, Ma to być egzekucja na 
pokrycie kosztów sądowych procesu 
brzeskiego. Wszystkie owe meble i 
przedmioty stanowią WŁASNOŚĆ OSO- 
BISTĄ tow, Kazimiery DUBOIS, 


Przed zerwaniem Irlandj 
z Imperjum Brytyjskim? 


Koła polityczne londyńskie śledzą z 
wielkiem zaniepokojeniem rozwój wy- 
padków w Irlandji. 

Komisja gabinetu londyńskiego -dla 
spraw irlandzkich. odbyła nadzwyczajne 
posiedzenie, na którem omawiano sze- 
reg ustaw uchwalonych ostatnio przez 
parlament irlandzki. 

Ustawy te naruszają prawa korony i 
utrudniają stosunki pomiędzy Wielką 
Brytanją a Irlandią, 

W kołach politycznych twierdzą, że 
minister domimów, Thomas złoży pra- 
wdopodobnie w przyszły wtorek oś- 
wiadczenie w Izbie gmin w sprawie ir- 
landzkiej. i 

Dekiaracja ministra będzie utrzyma- 
na w tonie ultimatum i wskaże na zgu- 
bne skutki jakie pociągnie dla [Irlandjij 
wystąpienie z lmperjum Brytyjskiego, 

W tym wypadku obywatele wolnego 
państwa irlandzkiego będą uważani, ja- 
ko obywatele państw obcych, zaś Ir- 
lsndczycy zamieszkali w Anglii będą 
musieli optować za obywatelstwem an- 
gieiskiem lub irlandzkiem. 


Litwinow — gościem 
faszyzmu włosk.ego 


Wizyta komisarza Litwinowa w Rzy- 
mie wywołała olbrzymie zainieresowa- 
nie prasy francuskiej. Wszystkie dzien- 
niki wczorasze podają szczegółowo o- 
pisy. przygotowań do tuj wizyty swo- 
ich korespondentów rzymskich. 

Rzymski korespondent „Havasa”, pos 
wołując się na źródła włoskie, tw.erdzi 
że pomimo poprawnych stosunków ja- 
kie łączą Włochy z Sowietami, zacho- 
dzi „różnica zdań“ pomiędzy Musi wą 
a Rzymem w jednej sprawie zasadni- 
czej. Jest nią „pakt 4-ch", który wywo 
łał duże niezadowolenie Rządu sowiec 
kiego i jego zaniepokojenie, 

Pomimo wyjaśnień Sowiety trwały 
przy swoich zastrzeżeniach. Z drugiej 
strony Sowiety podobnie, jak Francja, 
zachowują wierność Konferencji Roz- 
brojeniowej, którą uważają za jedyną 
instancję mogącą traktować sprawy 
rozbrojeniowe, Zapatrują się więc nie: 
chętnie zarówno na projektowaną koa- 
ferencjię 4+ch mocarstw zachodnich. jak 
ina bezpośrednie rokowania na dro- 
dze dyplomatycznej. 

Z tego widać, pisze korespondent, że 
rozmowa Litwinowa z Mussoiinim də- 
tyczyć będzie przedewszystkiem . za- 
gadnień rozbrojeniowych oraz sytuacji 
wytworzonej po opuszczeniu Genewy 
przez Rzeszę Niemiecką. 

«Projekt konferencji 7-miu państw pod 
czas rozmów Litwinowa z Mussolinim, 
nie będzie poruszony, natomiast utrzy- 
muje się, jako prawdopodobne, potu- 
szenie sprawy ekspansji japońskiej, 
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Mały felieton 


Egzamin na radnego 


II. 

Radziecki strzelec czy też — jak kto 
woli — strzelecki radny wyszedł, a woź- 
wy wprowadził następnego kandydata. 

— Pańskie imię i nazwisko, wiek, zaję- 
cie, wyznanie, obywatelstwo? —— zapytuł 
przewodniczący. 

— Jan Motyka, lat 36, kolejarz, wyzna” 
nia katolickiego, obywatel polski. 

— Z jakiej listy pan kandyduje?— py* 
tał dalej przewodniczący. 

— Z listy P. P. 8. 

—-Proszę, proszę, to pan pracuje na ko- 
lei, bierze pam pieniądze rządowe i jest w 
opozycji dð Państwa?! Proszę, patrzcie 
państwo! 


— Pan przewodniczący tutaj coś poprze- 
stawiał. Pieniądze biorę nie od rządu, — 
lecz od państwa za wykonaną pracę, wca- 
le nie darmo, a w opozycji jestżm do rzą” 
du, nie do Państwa. Pan przewodniczący 
był łaskaw pomylić «ię. 

— No, no, zobaczymy zaraz, czy na eg- 
zaminie też pan będzie taki mądry. Czy- 
tać i pisać pan umie? 

— Naturalnie, inaczej 
pracować na kolei. 

— Uwagi pańskie są zbyteczne. ` Przy- 
stąpimy do egzaminu. Czy kandydat wie, 
jaki mamy obecnie rok? 

— 1933-ci. 

— Tak jest, ale to według ery chrześci- 
jańskiej, a ja chciałbym wiedzieć według 
ery mahometańskiej. 

— To pan przewodniczący śle mytania 
sformułował, pytając, jaki rok MAMY, bo 
ani ja nie jestem mahometaninem, © pan 
przewodniczący — o ile mi wiadomo — 
też nie jest sułtanem Hedżasu. 

— Więc nie wie pan, jaki jest obecnie 
rok wedlug ery, mahometańskiej? 

— Wiem i zaraz panom powiem, chociaż 
uważam, że można być użytecznym radnym 
mie wiedząc, który to rok według iledżi- 
ry. Obecnie jest rok 1311. 

— Jak pan powiedział, według kogo? 

— Według Hedziry. 

—A według innych źródeł? 

— Hedżira to, panie przewodniczący, 
wie źródło, lecz nazwa ery mahometańas- 
kiej. 

— A może kandydat nam powie, jak się 
nazywa stolica Polski? 

— Warszawa. 

— Czy Warszawa zawsze 
Polski? 

— Nie, przedtem był Kraków. 

— A dlaczego Kościuszko przeniósi sto- 
lico z Krakowa do Warszawy? 

— Kościuszko nie przenosił stolicy £ 
Krakowa do Warszawy. Za Kościuszki z 
stolicą Polski była już Warszawa. 

— A ozy słyszał pan co o Mickiewiczu? 

— Nietylko słyszałem, ale go czytałem. 

~- A jak Mickiewiczowi było na imię? 

— Adam. 

— Otóż właśnie, że nie, bo Adam Ber- 
aard. Pan nie wiesz, jak Mickiewiczowi 
było na imię, a chcesz pam zostać radnym? 
Ta Ajak nazywała się žonaSardanıpa- 

— Sardanapalowa. 

— Ale z domu jak? 

— Nie wiem, panie przewodniczący, a- 
le uważam... ? 

— Pańskie uwagi nas nie a nic nie ob- 
chodzą. A może wie pan kto wynalazł ce- 
ratę i kto pierwszy fabrykował zaputki? 

— Nie wiem. 

— Pan nie posiada elementarnego wy- 
kształcenia, a zachciało się panu być rad- 
nym. Zobaczymy jeszcze, jak tam sprawa 
z pisaniem, z ortogrfją, z kaligrafją i t. 
d. Niech pan pisze: Nie pieprz wprza, 
pieprzem, bo przepieprzysz wieprza pie- 
przem, 

Kolejarz napisał na arkuszu pocyktowa 
ne zdanie. 

Egzaminatorzy przejrzei t  pokręcili 
głowami. 

— Czy wieprz, panie kandydacie, zaw- 
sze pisze się przez małe „w”.? 

— Nie zawsze. Przez duże W. pisze się, 
o tla mowa o rzece tej nazwy oraz w tym 
wypadku, gdyby naprz. pan przewodniczą 
cy nazywał się Wieprz i chciał się podp'- 
sać, to musiałby przez dużą literę. 

Egzaminatorzy szeptem porozumieli się 
pomiędzy sobą, poczem przewodniczący ©- 
znajmił kolejarzowi Janowi Motyce, że 
egzaminu radzieckiego nie zdał. 

; PJ 

Nazajutrz rano ludność z okolicy zje* 
chała się na wybory. Lokal był zamknięty 
t wszyscy stali na dworze, przytupując od 
zimna nogami. Około dziewiątej przed lo- 
kal wyszedł pan przewodniczący komisji 
Gromada momentalnie uspokoiła się. 

— Słuchajcie, ludzie, chcę wam odczye 
tać listę wybranych radnych. 

Tłum zakołysał się i zaszumiał. 

— Jakto, panie przewodniczący, 
jeszcze nie głosowali! 

— Cicho! Pozwólcie, że wam >dczytam. 

— My tu nie na odczyt przyjechali, a 
na wybory. 

Gi Ew kr już dokonane © ? 
ta 
sieją przyjęta przez akla- 

— Przez co? — odozwały się glosy. 

— Przez a-kla-ma-cję, zapamiętajcia to 
sobie. 

Przewodniczący odczytał listę „wybra- 
nych" radnych i poszedł, 


nie mógłbym 


była stolicą 


my 
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Prawica — lewica 


Wychodzi w Warszawie tygodnik 
socjalistyczny p. n. „Nowe Pismo", 
chcący uchodzić za wyraz opinii le- 
wicy socjalistycznej. To mu oczywi* 
ście wolno. Ale w częstej polemice 
z innemi kierunkami socjalistyczne- 
mi, czy też osobami, pismo to z le- 


„wicowości i prawicowości robi ar- 


$ument, przeważnie walny argu- 
ment, na swą korzyść. „Ja iestem 
na lewicy, a więc mam rację, ty je- 
steś na prawicy, a przeto nie masz 
racji —oto jak ująć można rozumo* 
wanie tego pisma, 
ujmowanie sprawy stwarza jawne 
przwileje dla lewicy, a rzuca pogar- 
dę na prawicę, warto zastanowić się 
na chwilę nad znaczeniem i warto- 
ścią tych pojęć, tak rozpowszechnio- 
nych w życiu politycznem. 

W użytku codziennym pojęcia te 
są potrzebne i nieuniknione, jak 
"wszelkie skróty, ułatwiające poro- 
zumiewanie się ludzi, Mówiąc o pra- 
wicy politycznej czy społecznej da- 
nego kraju, wiemy naogół o kogo 
chodzi i nieporozumienia zdarzają 
się rzadko. 

Inaczej — w dyskusji naukowej. 
Tu należy już dokładniej określić, 
kogo nazywamy prawicą i lewicą. 
Zwłaszcza, gdy chodzi o podział w 
łonie jednej partji, w danym wypad- 
ku w — socjaliźmie. Nie wystarczy 
legitymować się lewicowością, a in- 


nych „piętnować”, jako prawicow* | 
"ców, lecz trzeba dokonać podziału 


na podstawie różnic istotnych i — 
na co specjalny kładziemy nacisk— 
dowieść, że w danym wypadku le- 
wica ma rację, a nie prawica (albo 
odwrotnie), żeby sama  przynależ- 
ność do jednego z odłamów nie by- 
ła tytułem dla zasług, 

Otóż tak stawiając sprawę, sty- 
kamy się z mnóstwem trudności, Już 
przed wojną podział socjalistów na 
prawicowych i lewicowych był dość 
sztuczny, ale po wojnie, a szczegól- 
nie obecnie w dobie faszyzmu, po- 
dział ten — zdaniem naszem — wo* 
góle utrzymać się nie da. 

Obecnie bowiem o prawicowości 
czy lewicowości socjalisty decyduje 
nie to, na jakiem zasiada skrzydle 
w partji, lecz to, do czego zmierza 
w warunkach dzisiejszych, jakie są 
jego cele. 

Weźmy kilka przykładów. Udział 
socjalistów w rządzie koalicyjnym, 
traktuje lewica jako prawicowość, i 
odrzuca go. Pięknie. Ale cóż robić, 


Ponieważ takie | 


jeżeli taki Rząd koalicyjny w pe- 
| wnych warunkach zamyka drogę fa- 
szyzmowi i uniemożliwia mu zwy” 
cięstwa? Czy w imię czystośc. lewi- 
cowej mamy poświęcić byt i doro- 
bek partji socjalistycznej? Tak ro- 
zumują i postępują komuniści, ale 
| dla socjalisty taktyka podobna nie 
| jest ani lewicowa, ani wogóle socja- 
| listyczna, lecz — samobójcza, 
| Czy lewica socjalistyczna może 
mieć za złe socjalistom w Czecho- 
słowacji, że wchodzą do rządu ko- 
alicyjnego i skutecznie bronią kraju 
| przed zalewem hitleryzmu? 
| Czy we Francji ponury kontre- 
| 


dans coraz to innych—a wciąż tych 
samych — rządów nie jest idealną 
hodowlą faszyzmu i czy nie może 
nastąpić chwila, że partja socjali- 
styczna siłą rzeczy zostanie niejako 
wepchnięta do rządu koalicyjnego? 
| I to na warunkach nieskończenie 
gorszych, niż to byłoby możliwe dzi- 


| siaj, kiedy socjaliści mogą jeszcze 


stawiać swoje warunki? 
Czy partje socjalistyczne Szwecji 
i Danji, sprawujące rządy w tych 
i krajach, a uważane przez lewicę za 
| prawicowe, nie spełniają swego za- 
, dania socjalistycznego, tworząc po- 
rozumienie robotników i chłopów, 
zwalczając z powodzeniem bezrobo” 
cie, demonstrując wyższość rządów 
socjalistycznych nad  kapitalistycz- 
nemi? Co innego i lepszego robiła- 
| by lewica na ich miejscu? 
W sprawach narodowych lewica 


broni polityki sowietów np. wzśglę” | 


dem ukraińców, zapominając, że so- 

wiety kierują się w tej polityce wy” 

łącznie interesem Rosji i że ta poli- 

tyka prędzej czy później zemści się 
| na samej Rosji. Przecież na Ukrai- 
| nie prześladuje się nie 'nacjonali- 
stów, lecz komunistów ukraińskich. 
Jeżeli to ma być lewicowe, to niech 
sobie będzie, ale socjalistyczne to 
nie jest. 

Że podział na prawicę i lewicę 
nic nie mówi i nie może być argu- 
mentem w dyskusji czy w polemice, 
przyznaje czasami samo „Nowe Pi- 
smo", Chwali ono inicjatywę belgij- 
skiej partji socjalistycznej, z której 
ramienia Henryk de Man opracował 
„Plan Pracy", program pracy socja- 
listycznej na 'chwilę bieżącą. A par- 
tja belgijska również uchodzi za pra- 
wicową; De Mana zaś, któregc „No- 
we Pismo” uważa za lewicowca i 
drukuje szereg jego artykułów, przy 
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W NOWY ŚWIAT 64, tel. 2-89-48 (w ickalu d. „ASTORJA”) 
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ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE od gr. 80 
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Dziekan Rady Adwokackiej 


w Warszawie 


W dniu 1 grudnia r. b. Rada Adwo- 
kacka w Warszawie wybrała dziekana 
Rady w osobie adw. Adama Chełmoń- 
skiego i wice - dziekana adw. Leona 
Nowodworskiego. 

O ile wybór wice - dziekana nie mo- 
że budzić żadnych zastrzeżeń i ze 
względu na osobiste kwalifikacje kol. 
Leona i wielkość tradycji adwokackich 
i sędziowskich, reprezentowanej przez 
Nowodworskich, wybór dziekana 
musi być poważnie zakwestjonowany. 

Adw. Chełmoński jest człowiekiem 
bezspornie porządnym i niezaprzeczal- 
nie zdolnym prawnikiem, 

To są jednak kwalifikacje, niewystar- 
czające dla dziekana adwokatury — 
zwłaszcza stołecznej. 

Dziekan adwokatury musi być ściśle 
związanym z codziennem życiem adwo- 
katury, z jej bólami i radościami, ja- 
kich źródłem, jest „kratka sądowa”, a 
przedewszystkiem musi być sruprocen- 
towo niezależny. 

Adwokat Chełmoński jest luźno zwią- 
zany z adwokaturą wogóle, a warsziw 


Pyt TASTE RY TP. POZA WOTA EEEE o ES 


A ludzie długo, długo jeszcze stali i ra- 
dzili, uż w końcu gruba Wrsecinowa nie- 
cierpliwiła się 4 otarłszy nos fartuchem, 
rzekła: 

— Rozejdźta się, ludzie, do domów. Co 
tu czas po próźnicy tracić. Mitręga ino i 
tylo. A moze po tej ichniej aklumacji już 
będzie lepiej. ULTIMUS. 


ską w szczególności, Rzadko bardzo 
stawał w sądach, Był i jest kons ttan- 
tem, radcą prawnym instytucji wie'ko- 
| kapitalistycznych, ściśle związanych -z 
dzisiejszym regime'em. 

Jest pozatem radcą prawnym Izby 
przemysłowo - handlowej, której bisd- 
żet — w lwiej części — składa się z 
pozycji subsydiów rządowych. Z tych 
ostatnich jest oczywiście wypłacana 
pensja radcy prawnego Izby. 

Takie radcostwo niezaprzeczenie ha- 
mować będzie w znacznym stopniu prze 
jawy niezależności nowoobranego dzie 
kana. 

Zdaje mi się, że i dla adwokata Cheł- 
mouńskiego, jako dla 1złowieka mądre- 
go, — więc świadomego swych zalet i 
wad — wybór na dziekana był uiespo- 
dzianką. Stwierdził to w swem przemó* 
wieniu inauguracyj.em. Nie wspomniał 
w nim ani słowa o ustępującym dzie- 
kanie - adwokacie Bielawskim. Na'eza- 
ło to uczynić — choćby przez <urtua- 
zję. 

Zapomnienie to należy złożyć na 
karb.. zrozumiałej tremy na nowem 
stanowisku. 

Ośm:elam się wyrazić przypuszcze- 
nie, że adwokat Chełmoński nie zech- 
ce wykorzystać błędu wyborców... i zre- 
zygnwe bądź z niespodziewanego sta- 
nowiska dziekana Rady Stołecznej, — 
bądź z licznych radcostw. 

WACŁAW SZUMAŃS£I, 
adwokat. 


śarnęli też... neo - socjaliści i rów- 
nież drukują jego artykuły. 

Tak oto pan Bóg ukarał lewicę za 
to, że nie wiedziała co czyni prawi- 
ca... 

Porzućmy więc nareszcie etykie- 
| ty i dyskutujmy rzeczowo, nie oba- 
wiając się przyznać racji prawicy, 
o ile na to zasługuje i odwrotnie, 

(imb.). 
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SEE ROCA RKA SCI CERRO ZIE D ZR PAŁACYK KKZECZZO IE TS TAEAE 
KAŻDEMU KTO ODDAJE 4 KOŁNIERZE 
DO PRANIA PO 18 GROSZY 


OPFER: SIELAŃSKA 4—TWARDA 2—NO WOLIPKI 19—$-TO-JERSKA 34— 
ZAM-NHOFA 11 — FRANCISZKAŃSKA 6-4 — ZAMENHOWA 29. 
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leftrmagkią Zakonnik 


znane od 1602 r. 


Regulują żołądek, chronią od reu" 
matyzmu, cierpień wątroby, nad- 
mierne, otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy, czyszczą krew i przy 
skłonnośc.ach do obstrukcji są ła- 
godnym środkiem przeczyszcza” 
jącym. 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. Munan” 


Żądać z Zakonnikiem. 
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Proces o podpalenie Reichstagu 


Oświadczenie Dymitrowa. Zeznają dalej więźniowie 


: obozów koncentracyjnych 


| Zeznania świadków wywołują nie” . 


| zwykłe napięcie ze względu na ujawnia 
jące się co chwila sprzeczności. Dy- 
mitrow wspólnie z Torglerem z niezwy- 
kłem zainteresowaniem śledzą przeb.eś 
rozprawy, W związku z pytaniami ch 
dochodzi raz po raz do ostrych starć z 
przewodniczącym, który z trudnością 
daje sobie radę z rzeczową, glęboko 
przemyślaną obroną obu oskarżonych 
Odnosi się wrażenie, że Dymitrow przy 
jął na siebie formalnie rolę obrońcy 
z partji komunistycznej, co 
| 

I 

| 

| 


do której oskarżyciele publiczni gro- 
madzą coraz to nowy materjał obciąża- 
jący. Dzielnie sekunduje  Bułgarowi 
Torgler, skutecznie odpierając zarzuty. 

W czasie zeznań jednego ze świad- 
ków, Dymitrow, zerwawszy się nagie z 
miejsca, domaga się zezwolenia na zło- 
żenie pewnego oświadczenia. Po dłaż- 
szym sporze przewodniczący przychyla 
się — jak zaznaczył — wyjątkowo do 
tego żądania. 

Dymitrow: Pragnę wolności, by znów 
pracować dla komunizmu we własnym 
kraju — w Bułgarji. Nikt nie ma prawa 
tego mi odmówić. Chcę działać i po- 
święcić się całkowcie dla własnej idei 
i walczyć za komunizm. Jakkolwiek 
posadziliście mnie panowie na ławie 
oskarżonych, to jednak raz jeszcze z 
całym naciskiem i wobec całego wia 
ta stwierdzam uroczyście, że jestem n.e 
winny i że ze zbrodnią podpalen'a 
Reichstagu nic wspólnego nie mam, — 
Przyzna pan, panie nadprokuraktorze, 
że zupa, którą pan oskarżając nas nie- 
winnie, sobie nawarzył, jest dziś nie- 
smaczna,Szuka więc pan drogi wyjś- 
cia. 

Nadprokurator (zdenerwowany): jest 
rzeczą jasną, że chodzi tu o proces po- 
lityczny i że z tego powodu każdemu 
oskarżonemu przysługuje prawo ubro: 


Za co aresztowano 


Pisaliśmy przed dwoma dniami o wy- 


dztwem statku. 

Palacze stanęli w obronie swego ko- 
legi, żądając cofnięcia wymówienia Ka- 
pitan statku Knotgen oparł się temu 
żądaniu, Palacze oświadczyli, że rezy- 
gnują z dalszej pracy. Dowództwo stat- 


POOIER 


Ukonstytuowanie się Rady 
Adwokackiej w Warszawie 


Na odbytem w dn. 1 grudnia pierw- 
szem posiedzeniu nowej Rady Adwoka- 
ckiej w Warszawie ukonstytuowało się 
prezydjum na rok 1934, 

Dziekanem Rady obrany został adw. 
Chełmoński, wicedziekanem adw. Leon 
Nowodworski, sekretarzami adw. Żołę- 
dziowski i Pęski, skarbnikiem adw. Pod 
komorski. 
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nikłym na wodach rumuńskich zatargu ' 
pomiędzy palaczami „Połonji” a dowó- | gwałtów, przemocy lub sabotażu nie 


ny. To jednakże, co myśli oskarżony 
Dymitrow, iż ławę oskarżonych uważać 
można za teren agitacyjny dla kampa- 
nji politycznej, by dla swej partji, czy 
dla komunizmu coś wywalczyć, w naj- 
wyższym trybunale Rzeszy nie może 
mieć miejsca. 

Dymitrow pragrie i na to udzielić nad- 
prokuratorowi odpowiedzi, przewodni- 
czący jednakże do niej nie dopuszcza. 

Po tym incydencie następuje dalsze 
przesłuchanie świadków, którzy poczę- 
ści przyznają, iż zgodnie z poleceniem 
gromadzili broń, czyniąc przygotowania 
do rozbicia „marszu hitlerowców na 
Berlin". poczęści udzielają tak wymija- 
jących odpowiedzi, że z całości zeznań 
konkretnych wniosków wyciągnąć nie 
można. Większość świadków zgodnie 
Stwierdza natomiast, że pożar Reichs- 
tagu nie miał być sygnałem do zbrojne- 
go przewrotu, że wszędzie komuniści 
przygotowywali się do wyborów i nikt 
o powstaniu nie myślał, To ostatnie wy- 
wołuje szczególne zdenerwowanie u os- 
karżycieli publicznych, którzy jednakże 
bez rezultatu przypuszczają geLeraing 
ołenzywę na świadków. Na podkreśle- 
nie zasługuje przedewszystkiem zdecy= 
dowana postawa świadka Deckerta. Na 
początku dzisiejszej rozprawy szczegól- 
ną wesołość i liczne dowcipne komen- 
tarze prasowe wywołało sprowadzenie 
na rozprawę w charakterze świadka nie 
jakiego Kaufmana zamiast brata jego, 
więźnia politycznego. Przewodniczący, 
ratując sytuację oświadcza: 

— Zostań pan, może się pańska obe- 
czość nam przyda. 

Oświadczenie to znów wywołuje sal- 
wę śmiechu. Jest to już drugi wypadek, 
że trybunał Rzeszy polecił sprowadzić 
na rozprawę niewłaściwego świadka. 


Na tem zarządzono przerwę. 


palaczy z „Polonji”? 


ku zwolniło ich, wypłaciło należności i 
ło na brzeg. Żadnych aktów 


było. Poprostu rozwiązana została za o- 
bąpólnem porozumieniem umowa o naj- 
mie pracy. 

Zdawałoby się, że incydent został 
wyczerpany. i - 

Otóż nie. Po wysadzeriu palaczy na 
ląd konsulat polski poleca „zaprzyjaź- 
nionej” policji rumuńskiej zaaresztowa* 
nie zwolnionych palaczy. Usłużna polie 
cja rumuńska polecenie ściśle wykony* 
wa i aresztowanych palaczów odstawia 
do granicy polskiej. 

Palacze siedzą w areszcie w Gdyni, 
a prokuratura sądu morskiego w Gdyni 
— jak donoszą — prowadzi dochodzenie. 

Za co siedzą ci palacze? Czy za roz- 
wiązanie dobrowolne za obopólt.em po- 
rozumieniem umowy? 

Może kto nam wyjaśnił 


SUKNIE I BLUZKI ¢ 


FU ATOWNIA Ni. 


PO PRZEBUDOWIE LOKALU 
POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 


ZNANA W CAŁEJ POLSCE 


HOPMAN 


Warszawa, NALEWKI 38, Tel. 11-55-72 


(Front [-sze piętro) 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 3 grudnia 1933 


A aMail 


W dniu dzisiejszym w „Hitlerji” t, j. w 
Berlinie reprezentacja  burżuazyjnych 
klubów Polski rozgrywa mecz piłki noż- 
nej z reprezentacją Niemiec. 

W dniu dzisiejszym w Warszawie roz- 
grywa się mecz drużyn robotniczych — 
jako protest przeciwko meczowi Pol- 
ska — Niemcy, Oczywista, że Sport 
Robotniczy na tym swojej walki prote- 
stacyjnej nie skończy. 

A teraz zestawmy inne fakty: W 
sprawozdaniu na Radę  Organizacyjną 
Polaków z zagranicy, której przewod- 
niczy Marszałek Senatu Raczkiewicz i 
w. której rej wodzą „sanatorzy” na str. 
108 i 109 czytamy: 

„Sytuacja (oczywiście Polaków w 
Niemczech) jest tak tragiczna, że na- 
wet rejestracja nadużyć i poszkodo- 
wań (zabór majątków stowarzyszeń 
polskich, zwłaszcza robotniczych i ich 
konfiskata, przyp. autora) nie jest do 
pomyślenia — ze względu na uzasad- 
nioną obawę ludności polskiej przed 
nowemi represjami szturmowców, 
Bezpośrednio po dojściu do władzy Hi. 
tlera wymierzono ludności polskiej do- 
tkliwy cios: zmieniono mianowicie or- 
dynację wyborczą.. itd“ A potem 
wzmianka o zależności ludu polskiego 
w Niemczech od niemieckiego kapita- 
tu“ it. d. ; 

W nr, 11 — 12 „Sport i Wychowa- 
nie Fizyczne“ (dodatek do miesięcznika 
„Polacy zagranicą”) na str. 7 czytamy: 

„Wiemy wszyscy, jak utrudniony 
jest rozwój życia narodowego Pola- 
ków w Niemczech. Każdy, kto przy- 


znaje się tam do narodowości pol- 
skiej jest bohaterem. Warunki dla 
sportu są trudne.. W dobie obecnej 
niema mowy o jakiemkolwiek zorga- 
nizowanem życiu sportowem miljono- 
wej rzeszy Polaków w Niemczech”, 
A tymczasem P. Z. P. N. na życzenie 
oficjalnych czynników zorganizował 
mecz Polska — Niemcy, a konsul z Lip- 
ska organizuje wycieczkę Polaków na 
mecz nie pomnąc, że tym Polakom Hi- 
tler odebrał wszystkie prawa a nadto 
rozwiązał związki i zrabował ich nie- 
raz kilkudziesięcioletni dorobek kultu- 
ralny. 
Tak reaguje „sanacja''f 
A jak reaguje N. D-cja reprezentant- 
ka nieograniczonego monopolu na obro- 
nę narodu przed Niemcami. Oto w „Ga- 
zecie Warszawskiej“ z dn. 30 listopada 
na ostatniej kolumnie czytamy: 


„Jak donosiliśmy, Żydom (do ży- 
dów  „Obwiepol'* zaliczył łaskawie 
wszystkie kluby robotnicze przyp. 


autora) nie podobało się że P.Z.P.N. 
zgodził się na propozycję niemiecką 
rozegrania meczu Polska—Niemcy. W 
bezczelności swojej posunęli się na- 
wet tak daleko, że postanowili wyra- 
zić P. Z. P. N, swoje niezadowolenie 
przez organizację w dniu meczu im- 
prez protestacyjnych", 
A wobec tego N. D-cja woła o re- 
presje, apelując, oczywista, do „Sana 
cji”. Więc wspólny front w obronie „ra- 
cji stanu” dobrych i poprawnych stosun- 
ków sportowych z „Hitlerją* — to na 
codzień, 
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I Centrala Pieniężna Polsx ej Spółdzielczości Spożyw:ów 


u Bank „SPOŁEM! 


WARSZAWA, Krak. Przedmieście 16-18, tel. 299-54 
Oddział miejski ŻOLIBORZ, pi. Wilsona, tel. 11-15-11 


jest najbardziej wskazaną dla mas pracowniczych 


KASĄ OSZCZĘDNOŚCI 
Kasy czynne w godzinach. dziennych i 


| 
| 


A od święta np. wyborczego dla pro- 
staczków, jak to widzieliśmy w dniu 26 
listopada b. r. wspólny front N. D-cji z 
„Sanacją” przeciw „Hitlerji'”. 

Tego postępowania nie nazywamy po 
imieniu. Niemniej jednak musimy wy- 
razić wdzięczność towarzystwu z frontu 
N-Decko - „Sanacyjnego” za tak bezce- 
remonjalną lekcję obrony interesów 
Polski, Dla ostatecznego i istotnego wy- 
jaśnienia naszych stosunków podobne 
lekcje są nieocenionym kapitałem poli- 
tycznym. K. P. 


"zna 


Obchód ku czci 


p. Jędrzeja Moraczewsk'ego 


Z. Z. Z, zorganizował obchód uroczy- 
sty ku czci p. Jędrzeja Moraczewskiego, 
jako premjera Rządu Ludowego. Były 
listy od p. Prezydenta i od p.p. marszał- 
kostwa Piłsudskich; w Komitecie hono- 
rowym zasiadali i generałowie, i posło- 
wie B. B. W. R., i p, G. Czechowicz, £ 
p. St. Jurkiewicz, i — z ramienia B B. S. 
— p. Szpotański, Była akademja; były 
mowy; były — ra wszelki wypadek — i 
„poprawki historyczne”, Daszyński, na- 
przykład, nie istniał, okazuje się, wcale 
w tamtym okresie. 

Wszystko, słowem, było w porządku... 

Zk 


x% 

Nie pomyślano tylko o dwóch.... „dro 
bnostkach”. Rząd Moraczewskiego „wy- 
konywając częściowo manifest Rządu 
Lubelskiego, Rządu Ignacegc  Daszyń- 
skiego, wprowadził Polskę na szlak roz- 
wojowy demokracji politycznej i dźw$- 
nął podwaliny ustawodawstwa robotni- 
czego. Tak rzecz wyglądała w r. 1918. 
W r. 1933 i demokracja polityczna, i us- 
tawodawstwo robotnicze ulegały likwi- 
dacji przy czynnym współudziale właś- 
tie grupy p. Moraczewskiego i w Sejmie, 
i poza Sejmem. 

Czem więc był obchód ZZZ. ku czci 
Jędrzeja Moraczewskiego? 

Rocznicą pamiątkową, czy raczej sty- 
pa pogrzebową nad trumną wysiłku, o- 
balonego własnemi rękami uczestników 
stypy? 


nn 2 LLL ANZIO nn a A M A Na a RZA 


S, K 


Str. 3 S 


Przegląd prasy 


IGNORANCJA. 

Donieśliśmy 0 zwycięstwie socjali- 
stów w radzie kantonalnej Genewy W 
wyniku odbytych wyborów do rady 
kantonalnej czyli do rządu kantonu ġe- 
newskiego składającego się z siedmiu 
osób, wybrano czterech socjalistów. — 
Socjaliści mają tedy absolutną więk- 
szość w rządzie kantonu Genewy, na 
czele którego stanie tow. dr. Nicole,— 
który niemal z pryczy więziennej przej- 
dzie na fotel premjera. 

„ABC“ widocznie nie orjentuje się 
w stosunkach szwajcarskich, gdyż z 
przekąsem podkreśla nasz nagłówek 
„Zwycięstwo socjalistów w kantonie 
Genewy, dodając złośliwą uwagę: „Zdo 
byli tam cztery mandaty". 

Właśnie te „cztery mandaty" zdecy- 
dowały o przejściu władzy w ręce so- 
cjalistów.” 

" GŁOS Z EMIGRACJI. 

Ostatni numer „Piasta“ zamieszcza 
artykuł byłego posła, byłego premiera 
i byłego kawalera „Orła Białego" Win- 
centego Witosa, P, Witos w krótkim 
zarysie szkicuje dzieje ostatnich dwu- 
dziestu lat, kiedy świat przeżywał nie- 
bywałe przemiany, kiedy waliły się tro 
ny, a przesuwały się uświęcone przez 
wieki i traktaty granice. 

„Myślano ogólnie, że nadeszło wiecz- 
ne panowanie prawa i sprawiedliwości, 
tak zresztą obficie trudami, ofiarami i 
potokami krwi okupione. Pomylono się. 
Świat idzie dalej w błyskawicznem tem- 
pie. Przychodzą zmiany wcale nie lep- 
sze. „Padli tyrani wielcy, po nich przy- 
szli mali, lecz jeszcze więcej podli i wię 
cej zuchwali*, 

Tak twierdził już dość dawno jeden 
z poetów, twierdził i miał rację. Drzy- 
szli i działają. | 

Wielkim i okrutnym tyrunem tył ka- 
żdy car rosyjski, ale jakże daleko "u 
było do tych zbrodni i okrucieństw, ja- 
kich się dopuścili bolszewicy. Tyranem 
swojego rodzaju i niebezpiecznym pod- 
palaczem pokoju był sprawca. wojny 
światowej cesarz niemiecki Wilhelm, a- 
le nie mordował nikogo bez sądu i wy- 
roku, nie tworzył obozów koncentracyj- 


„oj wia PROZA Sae: 
watro! kamieniac wyc 
i zólaczce, naturalna woda gorzka Francie 
szka-Józefa znakomicie ułatwia trawienie. 


Wszechświat w koszu 


czyli tajemnica Książki 


Przyzwyczailiśmy się szybko do no- 
wego oblicza naszych miast, które upo- 
dobniają się coraz bardziej do miast 
Wschodu, gdzie towary zagradzają prze 
chodniom drogę i kramarze roztaczają 
kwiat swej wymowy pod gołem nie- 
bem. Nie jest już dla nas sensacją wi- 
dok olbrzymich koszów, ustawionych 
na rogach ulic, w których wdzięczą się, 
niby wygrzewające się na słońcu węże, 
"wzorzyste krawaty; mijamy obojętnie 
wózki, napełnione wspaniałą mozaiką 
tabliczek „prawdziwej czekolady zdro- 
wia”, przyprawiającą o ślinkę przecho- 
dzącą dzieciarnię; puszczamy mimo u- 
szu tęskne zawodzenia przekupniów: 
„Tu żywe małpeczki, dla synka, córecz- 
kil"; ale niepodobna oprzeć się magne- 
tycznemu działaniu książek, wabiących 
nas najpiękniejszemi głosami z dna ko- 
szów ulicznych, 

Sprzedawcy ich, to nieszczególni kup- 
cy, ale przemili grandusi: mają oni du- 
że poczucie taktu i wobec książki za- 
chowują należną jej ciszę, Są zażenowa- 
ni jakgdyby oryginalnością towaru, z 
którym mają teraz do czynienia: nie 
sprzedaje się go przecież na metry ani 
kilogramy i ocenia w niematerialny zgo- 
ła sposób, Układają go jednak według 
grubości tomów i na pytanie: „Czy ma 
pan Dawida Coperfielda?" — wyciąga- 
ją pośpiesznie „Annę Kareninę", „Chwi 
lowo brak, ale to takie same duże tomy 
i też dwa, prze pana", Trudno nie przy- 
znać poczciwinie racji: tomy nietylko 
tak samo są długie i grube, może je- 
dnako też „ważą” w literaturze świata. 
*Kosz uliczny z książkami przypomina 
ukwieconą bujnie łąkę, którą wysiał ka- 
prys wiatru. Witryna księgarska nato- 
miast ma w sobie sztywność miejskie- 
go parku o przystrzyżonych gazonach. 
Żywioł i szablon. Co kto woli, Dla mnie 
stanowczo wdzięczniej wygląda taki 
„Martin Eden“, osłonięty „Straszną no- 
cą" Marczyńskiego, czy „Maleńka Do- 
ritt", gdy sąsiaduje z „,Tajemn'cą bry- 
lantowei szpilki”, iak się to praktykuje 
w koszach, niż np. jednostajny szpaler 
„Czarnych Skrzydeł" w oknie księgarni, 

Lubię też kupować książk’ z kosza, 
gdyż nie krępuje mnie wówczas scep- 
tyczny wzrok subjekta księgarsk ego, 
który swem pseudo-koneserstwem mą- 
ci bezpośredniość mego stosunku do 
drukowanego słowa. Taki pan od kosza 
rozumie, że książka ma własną wymo- 


| 
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wę ! szanuje nawet przydługą kontem- 
plację sprytnego klijenta, który, czeka- 
jąc codziennie na tramwaj, przegląda 


książki tak systematycznie, że po upły- . 


wie niedługiego czasu zna już literaturę 
całego kramiku ! wsiada potem z inne- 
go przystanku 

Taki kosz uliczny z książkami, to ory- 
śinalna instytuaja, To coś w rodzaju 
przytułku dla podupadłej inteligencji. 
Bo właściw'e los każdej prawie książki 
w Polsce jest zgóry przesądzony: po u- 
pływie krótszego lub ałuższego czasu 
od chwili ukazania się, musi ona z wy- 
żyn półek księgarskich spaść do kos.a 
ulicznego sprzedawcy. Smutna i nieza- 
służona dola. Ale na szczęście upadek 
taki zmniejsza tylko wartość materjalną 
książki, nie uszczuplając bynajmniej jej 
dóbr istotnych, Właściwie więc kosze 
książkowe są koszami szczęścia dla 
tych cierpliwych czytelników, którzy 
potrafili poskromić swe apetyty na 
świeżą farbę drukarską, nieszczęście 
zaś przynoszą tylko autorom i wydaw- 
com, „ 

Trudno wymagać, 
chodzień zastanawiał się nad przyczy- 
nami tak wygodnej dlań anomalii i nie 
czerpał z tych koszów obfitości; nie no- 
żna również brać mu za złe, że czyni 
to z pośpiechem, bo kto wie, czy wy- 
dawcy nie zaczną niezadługo palić ksią- 
żek, jak się to czyni z kawą, bawełną, 
czy zbożem. 

Każde zjawisko, mające ciągłość i co- 
raz szerszy zakres działania, domaga się 
ustalenia rządzących niem praw. Ciąże- 
nie książek polskich do koszów cechu- 
je dziwna i stała tendencja. Naprawdę 
nie jest paradoksem twierdzenie, że 
gdy książki przejdą u nas przez sito gu- 
stów przeciętnego czytelnika — do ko- 
szą przedostają się zazwyczaj tylko naj- 
lepsze, najcenniejsze, Prymitywną Ery- 
minalistykę, szpetną pornografję, „nie- 
pretensjonalne", to znaczy nie ma'ące 
żadnej pretensji do bezkrytycyzmu czy- 
telnika, powieścidła wyczytuje się na 
pniu. Z kosza dopiero promieniuje moc- 
nym blaskiem literatura bez cudzysło- 
wu. 

Bo proszę tylko spojrzeć, czego w ko 
szu niema. Niema już Zarzyckiej, ani 
Germana, wyczytano doszczętnie .„Ja- 
rzmo życia" Łuczyńskiej, pomimo od- 
straszającej okładki z wizerunkiem ła- 
manej w kole kobiety. 


aby każdy prze- | 


|. Królują tam natomiast prawie niepo- 
' dzielnie: Wells, London, Tołstoj, czoło- 
wi pisarze sowieccy, Kisch, Winawer, 
| Shaw, Chesterton... Dość chyba dla 
, poparcia tezy, że co złe, to czytelnik 
| polski łapczywie czyta, a co dobre — 
to wędruje do kosza. 5 

Każdy niemal tom, wyciągnięty z ko- 
sza—to jakieś precjoza literatury świa- 

| towej, podczas gdy cena jego stanowi 

ekwiwalent zaledwie paru kajzerek z 

serdelkiem. Za cenę tę można nabyć 

cały nawet wszechświat Jeansa p, t 

„Eos”, co upoważniło mnie właśnie do 

użycia tak górnego nagłówka. 

Kupno w koszu do niczego nie obo- 
wiązuie. Niepodobna wyrzuwić czy spa- 
lié książki, kupionej w księgarni za gru- 
be pieniądze, chociażby zawiodła nasze 
oczekiwania lub wręcz doprowadzła do 

| pasji, Ale takiemu wybierkowi z ulicy 
w podobnym wypadku mówi się popro- 
stu: z kosza wyszłaś i do kosza wró- 
cisz — i wyrzuca się go bez skrupułów 
czy wyrzutów sumienia. 

LJ 

* 

A jednak.. Pomimo wszystko... Ktoś, 
| kto słysząc o wyjściu z druku nowej 
| wartościowej książki, uśmiecha się prze 
| biegle i mówi: „poczekam sobie tro- 

szeczkę „przecież niezadługo przywę- 

druje napewno do kosza, gdzie ją kupię 
za psie pieniądze", zasługuje na miano 
naiwnego. Nie uprzytamnia sobie bo- 
wiem, że w niedalekiej może przyszłoś- 
ci, naskutek absurdalnych warunków 
wydawniczych, kosze, opróżnione z na- 
$romadzonego zapasu, nie napełnią s'ę 
już więcej, że ruch wydawniczy w Pol- 
sce zamrzę, 

Droga książka w księgarni i niezuży- 
te resztki za grosze w koszu ulicznym— 
to błędne koło polityki wydawniczej 
w Polsce. Nakłady topnieją, zmniejsza 
się je sztucznie, aby zapobiec deprecja- 
cji tego drukowanego towaru, Niezadłu- 
go książka będzie może tak droga, że 
przestanie odgrywać rolę podarków 
gwiazdkowych czy imieninowych, da- 
wać się ją będzie raczej jako posag ma- 
jętnym pannom, 

Na zachodzie „są zmiany” w tej dzie- 
dzinie: aby zapobiec katastrofie, po- 
wstają organizacje czytelników, które 
bez pośrednictwa księgarni, to znaczy 
pomijając 100% dodatęk księgarski do 
kalkulacji wydawniczej, ustalają zdro- 
wy st wymiany pomiędzy zor- 


t 
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śanizowanymi autorami z jednej, a zor- 
śanizowanymi czytelnikami z drugiej 
strony, Tania, dostępna dla wszystk.ch 
książka o wielotysięcznym nakłacz.e— 
to ich dewiza. 

A u nas? Coś niecoś mamy już w do- 
robku ostatniego półtorarocza. Pierw- 
wszy krok odważny, może nawet zu- 
chwały w obliczu fatalnych warunków 
wydawniczych, uczyniła w tym kierun- 
ku Spółdzielnia Autorów Socjalistycz- 
nych „ŚWIATŁO“, Jeśli weźmiemy w 
rachubę zamierzenia „Światła” i „nie- 
materjalność” środków, jakiemi rozpo- 
rządzała w chwili swego powsiania, 
słynne przysłowie o słońcu i motyce 
nie będzie tutaj raziło zbytnią przesadą; 
„Światło” przezwyciężyło  zakorzenio- 


' ny w naszych sferach przesąd, że „bi- 


bułę” powino się otrzymywać darmo; 
„Światło” postawiło sobie za cel bezpo 
średnie dotarcie do czytelnika, „przy- 
świecanie” mu w ten sposób, aby į wilk 
był syty, to znaczy, aby zagwarantować 
wydawnictwu regularną działalność — i 
owca cała, czyli, aby czytelnik po na- 
byciu jednego tomu czy tomiku zacho- 
wał możność nabywania dalszych. „Świs 
tło” wytwarza więc cudowny złoty śro- 
dek pomiędzy książką - arystokratką z 
księgarni a spauperyzowaną nędzarką z 
kosza. 

Dotychczasowy dorobek „Światła“ 
obrazuje imponująca liczba 10 wydaw- 
nictw, Przedłużone ostatnio przerwy 
pomiędzy wypuszczaniem z druku po- 
szczególnych tomików, świadczą, że 
„Światło” zaczęło od zbyt może gwałto 
wnego galopu, niezbędnego zresztą dla 
przełamania niewiary w możliwość uru 
chomienia wydawnictwa socjalistyczre- 
go w Polsce, i że czyni obecnie bardzo 
rozsądnie, hamując ten rozpęd i upodo- 
bniając swój bieg do wytrwałego kroku 
zwykłego roboczego konia, który ma 
pracować długo i wytrwale. 

Na tle oślepiającej fosłorescencji wi- 
tryny księgarskiej i chorobliwie pełga- 
jących płomyczków książki, zamiersją- 
cej w koszu — „Światło” lśni pięknym 
blaskiem zdrowo zrodzonego drukowa- 
nego słowa. 

Trzeba tylko umieć je dostrzec i wła 
ściwie z niego korzystać. Uwagi niniej- 
sze mają właśrie na celu odpowiednie 
wyszkolenie wzroku naszych czytelni- 
ków. NATALJA ZAREMBINA, 
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nych dła swoich przeciwników politycz- 

nych, nie osadzał ich tam, ja% drapież- 

ne zwierzęta. Stało się to dopiero za 
rządów „demokraty* Hitlera. 

Czy się to kończy na tych dwóch 
przykładach? Wcale nie. Wprawdzie o- 
ne nabrały światowego rozgłosu i zna- 
czenia, nie będąc wcale jedynemi wy- 
jątkami. 

Naśladowcy ich są wszędzie 1 mnożą 
się szybko, jak każda zresztą zaraza. 
Mają ich kraje, powiaty, a nawet i wios 
ski zapądłe. Cóż one robią? Jeśli nie 
mordują otwarcie lub z ukrycia, to 
wzorem wszystkich pasorzytów żerują i 
tuczą się na ciele społeczeństwa. Ce- 
le i los ich jest zawsze jednaki. Tam, 
gdzie natrafią na zdrowie prędko giną, 
chory organizm mogą obezwładnić nae 
wet na bardzo długo. Przykładów na to 
i to całkiem wiernych mogą dostarczyć 
różne kraje i różne narody”. 

Pomimo zapanowania bezprawie na 
świecie, pomimo własnych ciężkich 
przeżyć p. Witos nie wpada w pesye 
mizm i wierzy w zwycięstwo sprawy 
ludowej: 

„Świat dzisiejszy stale się kłębi. mo- 
cuje i zmienia. Nie nie widzi, «ni pewne 
go, ani stałego... Nigdy też nie viemy, 
kładąc się spać wieczór, czy ranek nie 
przyniesie jakiej wielkiej, najmniej spo 
dziewanej zmiany. Jeśli zaś kto, to my, 
chłopi, tych zmian się spodziewamy. — 
Zmian wielkich i zmian rychłych. 

Swoje dni, lata, a nawet wieki całe 
miały już wszystkie stany. Na arenę 
polityczną dzisiejszą powinni wystąpić 
ci, co na niej nie byli, bo ogłuszeni, ©- 
głupieni i poniewierani pracowali na 
chleb i stanowili przedmiot eksperymen- 
tów dla wszystkich, co dzierżyli władzę. 
Co, stanowiąc większość, byli ofiarami 
wybryków, zachcianek, a często wyuz- 
danych okrucieństw swoich rozmaite 
szych, zmieniających się panów. 

Siły własnej i wartości nie trzeba ani 
szukać, ani sztucznie tworzyć, trzeba ją 
tylko poznać. Chłopi to robią, może na- 
wet bezwiednie, w swoim stylu. Resztę 
będzie robił czas i wypadki. Chłopi mu- 
szą iść naprzód i odegrać swoją rolę. 
Znieśli już wiele i zniosą więcej jeszcze. 
Muszą jednak wiedzieć, gdzie iść i z 
kim, a jak to mówił ten stary Nockowia 
nin, muszą pójść razem i do końca wy- 
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PORZĄDNY CHAOS I POZORNY 
PORZĄDEK, 

Pisaliśmy już o naszych „radcach pa- 
na radcy” t, j. o głosach prasy „sanacyj 
nej” i endeckiej nieproszenie śpies 
z dawaniem rad Francji. „Sanacja” 
łaby szczęśliwa, gdyby we Francji po” 
jawił się jakiś francuski Hitler, endecja 
modli się o rząd „narodowy” dla Fran- 
cji Tymczasem czytamy w  „Kurjerze 
Polskim“, że sytuacja Francji nię jest 
wcale tak tragiczną, jak żałośnie kra- 
cze prasa „sanacyjna” i prasa endecka. 
Wręcz przeciwnie. Jak zapewnia ko- 
respondent „Kurjera Polskiego": 

„Narazie świat wie, że w chaosie fran 
cuskim jest więcej harmonji i porząd- 
ku, niż gdzieindziej w pozornym po% 
rządku. Gdyby też dzisiaj we Francji 
doszło do wyborów, to właśnie dlatego, 
że w Niemczech jest Hitler, a we Wło- 
szech Mussolini, właśnie dlatego, żeca- 
ły świat szarpie się w konwulsjach rie- 
pokojów i przewrotów, we Francji o- 
becnie rządząca partja umocniłaby tyl- 
ko bardziej swoją pozycję. To nie ule- 
ga żadnej wątpliwości. 

I to byłoby też zrozumiałe. Bo Fran- 
cuzi „nie mają przykładu, by gdziekol- 
wiek na Świecie istniał lepszy system 
rządów niż ich". 

I poco było narzucać się z radami, o 
które nikt nie prosił? 

x. y: 


Na Gwiazdke! 


Okazic'elowi niniejszego kuponu wy 
kona portret ze zniżką 50%. 
Złota 46—6. Studentka Tamara 
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ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


KOLEKTURA POLSKIEJ 
PANSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 


a e 
KUPUJCIE LOSY LOTERJI 


W KOLEKTURZE 
ROBUTNICZEGO TOWARZYSTWA 


PRZYJACIÓŁ DZIECI 


NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy, 
lecz ` świ 2... e przycznia się do 
powiększenia dochodów na oe- 
le Rob Tow. Przyi. Dzieci. 
AERIENE KEARE 
Miejsca sprzedaży losów: 
Rob Tow Przylaciół Dzieci: Zarząd Głów- 
ny Aleja 3 Maia 2 m. 68 codziennie 10-—$ 
wtorsi. piątki 5—7 tel 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, codziennie 8— 
11 i 4—6, tel. 11-81-37; na Pradze: Targo- 
wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotna- 
cza, Czerwonego Krzyża 20, tel. 70. 
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Jak nazwać nasze pismo 


dla dzieci? 


Miesięcznik czerwono - harcerski 
„Gromada“, wychodzący od 4 lat, z 
dniem 1 stycznia 1934 r. będzie wspól- 
nem pismem Czerwouzgo Harcerstwa 
T. U. R. i Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. W ten sposób pismo 
dochodzić będzie zarówno do ognisk 
R. T. P. D. jak i do gromad harcerskich. 
Strona wydawnicza ra tem zyska, gdyż 
miesięcznik będzie powiększony, czę- 
sto dwubarwny i bogato ilustrowany. 

Redakcja miesięcznika, pragnąc zna- 
leźć najodpowiedniejszą nnzwę dla pi- 
sma, zwraca się tą drogą do wszystkich 
sympatyków ruchu dziecięcego oraz do 
samych dzieci z prośbą o nadsyłanie 
projektów. Nazwa winna odpowiadać 
zainteresowariom małych czytelników, 
winna być pociągająca i składać się, o 
ile możności z jednego wyrazu. 

Zgłoszenia należy przysyłać do dnia 
12 grudnia pod adresem: Redakcja „Gro 
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Zjazd Stow. 
b. więźnów pal tycznych 


Dnia 8 grudnia 1933 r. w Warszawie 
przy ul. Bielańskiej 9 m, 39, odbędz e 
się VI Zjazd delegatów  Stowarzysze- 
nia b. Więźniów Politycznych. 

Porządek dzienny: O godz, 10 rano 
delegaci ze sztandarami Kół . udadzą 
się na miejsce straceń w Cytadeli, 
gdzie po złożeniu wieńca, nastąpi od- 
słonięcie ufundowanej przez Stowarzy* 
szenie gabloty nad historyczną szubie- 
nicą.. O godz. 3 popoł. otwarcie zjazdu: 
Zagajenie VI Zjazdu; wybory prezy- 
djum VI Zjazdu; wybory komisji: man- 
datowej, wnioskowej i matki; odczyta- 
nie protokułu poprzedniego Zjazdu; — 
sprawozdanie Zarządu Głównego—pre- 
zesa, sekretarza, skarbnika i komisii 
rewizyjnej; sprawozdanie delegatów z 
Kół; ogólna dyskusja nad sprawozd1- 
niami; uchwalenie budżetu na 1933 — 
34 rok; wybory władz Stowarzyszenia; 
sprawy organizacyjne: a) akcja oświa- 
towo - propagandowa w dziedzinie sze- 
rzenia wiedzy historycznej ruchów wol- 
nościowych i rewolucyjnych na zie- 
miach Polskich, b) zmiany w s'atucie, 
wolne wnioski i zamknięcie Zjazdu. 


GEMMA ELEGANCKIE 


mady”, ul. Czerwonego Krzyża 20, TUR. 

Rodzice! Zainteresujcie tem swe dzie- 
ci. Niech sprawa nazwania pisma dzie- 
cięcego stanie się ich sprawą. 

Towarzysze, Nauczyciele, Wychowaw 
cy — nadsyłajcie swoje projekty. Wy- 
datek na korespondencję mir.imalny: 
kartka z Warszawy — 10 gr., z prowin- 
cji — 20 gr. 

Wyniki tego konkursu będą ogłoszone 
w „Robotniku* i w piśmie dla dzieci. 


Rewizja w szpitalu 


Wczoraj w warszawskim szpitalu ży- 
dowskim, w zabudowaniach, zamieszka 


. nych przez personel szpitalny przepro- 


„ROBOTNIK”, niedziela, 3 grudnia 1933 


Konferencia Zarządów 
Oddziałów Zw. Zaw. 


” W poniedziałek, dn. 4.X1I r. b. o godz. ; 


18-ej w lokalu Rady Zawodowej, ul. Dłu 
ga 21 m. 4, odbędzie się Konferencja 
Zarządów Oddziałów Zw. Zaw. Na po- 
rządku dziennym sprawy: 

1) Uchwały V Kongresu Zw. Zaw. 

2) Sprawozdanie z Tygodnia propa- 
gandy. 

3) Sprawy bieżące. 

Zarządy Oddziałów obowiązane są 
przybyć w komplecie z mandatami pun 
ktualnie. 

Sekretarjat Rady Zawodowej. 


Z ŻYCIA PARTJI 


O. K. R. P, P. S. WARSZAWA POD. 


wadziła policja polityczna rewizję, pod | MIEJSKA, W niedzielę dn. 3 gruan:a 


czas której znaleziono trochę nielegal 
nej bibuły komunistycznej, Aresztowa- 
no 45 osób z pośród personelu szpita!- 
nego i 9 lekarzy, Wszyscy aresztowani 
zostali przewiezieni do aresztu polci: 
politycznej, skąd w poniedziałek prze- 
kazani zostaną urzędowi śledczemu. 


Za niewypłacanie 
zarobków 


Starostwo grodzkie południowo-war- 
szawskie skazało zarządzającego fabry- 
ką obuwia „Słoń“, Ignacego Łuczyńsk'e 
gc (Poznańska 6) na 300 zł. grzywny z 
zamianą na 10 dni aresztu, za złośl we 
wstrzymanie należności jednemu z pra- 
cowników. 


| Nowe aresztowania 


w sprawie nadużyć w siedleckiem P.W. | sodowa 6, I piętro) o godz. 7-ej odbę- 


———— 


| p. p. w Siedlcach, spowodowa'o posta- | 


Dochodzenie władz prokuratorskich 
w sprawie nadużyć, popełnionych w 
Pizysposobieniu Wojskowem przy 22 


wienie w stan oskarżenia przez proku- 
satora wojskowego i aresztowanie 
dwóch oficerów. 

Aresztowani oficerowie odpowiadać 
mają razem z 3 sierżantami, poprzediio 
osadzo:ymi w więzieniu. (PID.). 
ZBORY i DĄ ROEE O APO DZE 
Jak zwalczać grypę i anginę 

W związku z raptownemi zmianami 
dy naszego klimatu, wszyscy jesteśmy skłon- 
ni do przeziębienia, na skutek czego stale 
zapadamy na vóżne choroby, powstające 
na tle tak zwanego „przeziębienia“, szcze- 
gólnie na: grypę, anginę, malację, influ- 
encję, ksztusiec u dzieci, uporczywe bóle 
głowy i wiele innych tym podobnych nie- 
domagań. Należy przeto wszystkim wie- 


o godz. 10 rano w lokalu przy ul Dłu- 
giej 21 odbędzie się: Konferencja okręg- 
gowa 

Na porządku dziennym: 

Nowa ustawa samorządowa i przepisy 
wyborcze, 

Sprawozdanie z V Kongresu Zw. Zaw. 
ref. tow. M. Nowicki. 

Obeaność członków OKR, delegatów 
komitetów miejscowych i mężów zaufa- 
nia, oraz delegatów Związków Zawodo- 
wv:h konieczna. 

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. 
O. K. R. — P. P. S. odbędzie się dnia 4-go 
grudnia r. b. ul. Długa 21 o godz. 6,30 pp. 

WOLA. We wtorek, dnia 5 b. ra. od- 
będzie się zebranie koła kobiet. Referuje 
tow. Dębska. 


Ruch. kult.-oświatowy 


T. U. R. W związku Zaw. Drukarzy — 


dą się następujące odczyty: dn. 5 b. m.— 
tow. Chwilecki „Atak faszyzmu na kutu- 
rę“, dn. 12 b. m. tow. Kłuszyńska — 0- 
statnie prądy w Austrji“ i 19 b. m.— tow. 
Soċhacka „Spółdzielczość w gospodarce 
planowej“. 


Organizacja Młodzieży TUR. 


Koło Spartakusa urządza w niedzielę, d. 
3 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy ul. 
Chłodnej 30 WIECZORNICĘ TANECZNĄ 
Całkowity dochód przeznacza się na bibljo- 
tekę młodzieży. 

Posiedzenie Egzekutywy. W poniedziałek 
dnia 4 b. m. o godz. 7-ej w lokalu Waree- 
ka 7 odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
Warsz. Org. Młodz: TUR. 


NA 1 CZ PN OKA TW AAC ER. RO oa AAE D 
WARSZAWSKI OKR. WYDZIAŁ 


dzieć, że skutecznie zapobiega i ratuje w | KOBIECY zawiadamia, że dnia 3 grudnia 


powyższych chorobach siarczan 
w specjalnych pigułkach „Original“. 
W celu zabezpieczenia zdrowia u doro- 
słych i dzieci poządanem iest mieć i stoso- 
wać pigułki „Ormginal*, które można nabyć 
w każdej aptece w cenie zł. 2 gr. 50 za ory- 
ginalną rurkę, zawierającą 50 szt. pigułek 
„Original“ z Nr. Reg. 1492 i przepisem 
sposobu ich stosowania. 


ininy, 


SUKNIE i BLUZK 


d 


M WIECZOROWE I WIZYTOWE E 


Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁÓW 
PG. FASONÓW ZAGRANICZNYCH 


II POLECA 


LASSA FUKS i OKNOWSK 


CHARLES TORQUET- 


Upór 

Mały rudy przechodzień skinął w ner- 
wowym pośpiechu, Szofer Kostromrti- 
noff, emigrant, zwyczajem  parysk.ch 
szolerów, zatrzymał wóz tuż przed wy- 
sepką uliczną. 

Pan Turlurault, urzędnik w sekreta- 
rjacie Sztuk Pięknych, został przetrzy- 
many w biurze przez szefa i był pełen 
obawy, że spóźni się na wizytę w domu 
państwa Olibeuf. Właśnie tego wieczo- 
ra miał u nich poznać pannę Rossignol, 
z którą zamierzali go zeswałać. 

Z wielkim pośpiechem lokował się te- 
dy w aucie, gdy równocześnie przez 
drugie drzwi do wozu wskoczyła panna 
Cervier, stenotypistka. Uderzyli się tak 
mocno czołami, że oszołomieni padli na 
poduszki siedzenia. Wszystkie myśli u- 
tonęły w mroku, a w uszach huczały 
dzwony. 

Ocknęli się i obrzucili złem spojrze- 
niem, gdy Kostromitinofi odwróciwszy 
się, przez opuszczoną szybę rzucił do 
wnętrza pytanie w swym rosyjsko-fran- 
cuskiem narzeczu: - 

— Proszę, dokąd mam jechać? 

„Dwa głosy odpowiedziały równocześ- 
nie: 

— Plac Tertre 127. Montmartre. 

— Ulica Artystów 99, Momisouris. 

— A gdzie najpierw, proszę? 

Panna Cervier zmieniła ton. Odpo- 
wiedziała wyniośle: 


NALEWKI 2, m. 7, TEL. 12-10-50 
CENY ŚCIŚLE HURTOWE! WE Sa | prócz godz. 6 — 8 wiecz. 
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— Zawołałam auto wpierw, niż pan. 

— Zależy, które auto — odparł pan 
Turlurault wzburzony i gotowy do o- 
strej wymiany słów. 

— Właśnie tę taksówkę, mój panie, 
Pan dobrze wie, proszę więc wysiadać! 

— Nie, łaskawa pani musi wyjść. 
Na moje skinienie wóz się zatrzymał, 
nieprawdaż szoferze? 

— Jest mi wszystko jedno, kogo wio- 
zę — rzekł Kostromitinoff — ale pana 
zobaczyłem najp:erw. $ 

— O, kłamco! — wybiegł okrzyk « 
ust panny Cervier. — Na moje wołanie 
zatrzymał się pan... Mój panie, spieszę 
się, a pozatem jestem kobietą. Czy mu- 
szę panu na to zwracać uwagę? 

— Niema wątpliwości, że mężczyzna 
nie dojdzie swego prawa. 

— Musi pan ustąpić, jeżeli nie jest 
gburem. 

— Lepiej gburem, niż—głupcem, 

— Zatem, winszuję panu. Sam się pan 
określił. Ale nie należę do tych, k'óre 
na wszystko pozwolą. Proszę się m:eć 
na baczności! > 

Zielony z pasji rudowłosy  przeszy= 
wał ją okiem bazyliszka, 

— Nie boję się pani. Dam pani do- 
brą radę, proszę ze mną nie zaczvnać. 
Sądzę, że raczej pani, szanowna damo, 
musi się mieć na baczności. 

Teraz wtrącił się już Kostromitinoff: 


o godz. 12-ej w południe zakupił przed- 
stawienie sztuki 
„SPRAWA MONIKI“ 
w teatrze „Reduta“ przy ul. 
nr. 36. 
Bilety przy wejściu przed przedstawie- 
niem od godz. 11 rano. 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy, 
NIEMIECKIEGO, angielskiego udziela 
germanista pierwszorzędny. Przygotowuje 
do egzaminów gimnazjalnych, uniwersy- 
teckich, Wyższej Szkoły Handlowej. Spe- 
cjalność: tłumaczenia dzieł, koresponden- 
cja, konwersacja. Telefonować: 2-64-09. 


Zaofiarowanie pracy. 


POSZUKUJĘ do wszystkiego na stałe 
lub przychodnię z dobrem gotowaniem. --- 
Dobre referencje. Telefonować 6948-57, o- 


Kopernika 


"—_ 


— Proszę, państwo oboje wsądą. 

— To się jeszcze zobaczy — zawołali 
jakby z jednych ust. 

— W takim raz:e musicie mi zapła- 
cić stracony czas — odrzekł fleśmaty- 
cznie szofer, opuszczając białą chorą- 
giewkę na znak, że licznik jest w ruchu. 

Pan Turluraalt zabrał znów glos: 

— Czy nie przekonała się pani iesz- 
cze, że jej upór nie przyniesie korzyś- 
ci. Pozostanę w taksówce, ponieważ 
mam do tego prawo. Zapewniam, że 
tylko dlatego — choć jest mi niewyme- 
wnie przykro — chcę uniknąć pani mi- 


łego towarzystwa, pomeważ jestem 
oczekiwany, Na pani miejscu, wysiadł- 
bym, 


— Pan — może, ale ja — nie, Zacze- 
kam, aż przyjdzie policjant. 

— Jak sobie pani życzy. Szofer, jaz- 
da. Plac Tertre. Gdy łaskawa pani prze- 
tłumaczy sobie, każę zatrzymać. 

— Tak, ale przez policję; będzie pan 
miał, czego chce. 

Szofer ruszył pełnym gazem, biorąc 
ostro zakręty i usiłował prześcignąć 
swoich kolegów. Ironicznemi uwagami 
częstował tych, którzy na skrzyżowa- 
niach nie chcieli go przepuścić. 

Ta niezwykła brawura początkowo 
odebrała głos pannie Cervier, Wreszcie, 
jąkając się, zagadnęła: 

— Ależ to wygląda na uprowadzenie! 

— [ jeszcze jakie! — drwiąco śmiał 
się Turlurault, 

— Jakiem prawem? 

— Gdybym miał prawo, nie byłoby 
żadnego uprowadzenia, łaskawa pani. 
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IW parlamencie francuskim 


| 


W głosowaniu nad wnioskiem rządo- 
wym o odroczeniu dyskusji nad ośćlną 
polityką za wnioskiem wypowiedziało 
się 391 głosów, przeciwko 19. Głoso- 
sowało tylko 410 posłów, 

Drugi wniosek rządowy o rozpatry- 
wanie projektu finansowego z zastoso- 
waniem procedury nagłości izba przy- 


jęła 569 głosami przeciwko 11-tu. 

Oba wnioski rządowe przyjęto. Komi- 
sja finansowa będzie musiała przedło- 
żyć swoje sprawozdania izbie na ple- 
narnem posiedzeniu w ciągu 3-ch dni. 

Posiedzenie wczorajsze zostało za- 
mknięte. 


Tardieu ataku 'e „na całego” 
rządy radykałów socjalnych 


Były premjer Tardieu, wódz prawicy 
francuskiej, ogłasza w „La Liberte“ ar- 
tykuł, poświęcony obecnej sytuacji par- 
lamentarnej we Franciji. 

Tardieu stwierdza, że grupa, która 
co miesiąc przedstawia Izbie gab'net, 
pod kierownictwem jednego z premie- 
rów, obalonych w ciągu roku oraz w 
9/19 złożony z ministrów, którzy wcho- 


dzili w skład poprzedniego Rządu, nie 


może ani moralnie ani materjalnie roz- 
wiązać kryzysu. 

Formuła partji jest przestarzała. Tyl- 
ko polityka mająca na celu dobro ogó- 
łu może odpowiadać wymaganiom sy- 
tuacji obecnej na terenie wewnętrznym 
i międzynarodowym. Dla zrealizowania 
tej polityki trzeba mieć Rząd i więk- 
szość parlamentarną, które byłyby zaol 
ne do jej przeprowadzenia. 


Obniżenie Świadczeń w Hitlerji 


Gabinet Rzeszy uchwalił onegda: u- 
stawę o reformie ubezpieczeń społecz- 
nych, Ustawa przewiduje usunięcie de- 
ficytu funduszu ubezpieczeń (8 miljar- 
dów marek) w drodze równoczesnego 
podwyższenia stawek  ubezpieczenio- 


wych do półtora procent oraz częścio- 
wego obniżenia świadczeń, Skarb Rze- 
szy udzielać ma funduszowi ubezpieczeń 
stałej subwencji w wysokości 200 mjo- 
nów marek rocznie. 


Znamienne aresztowania 


W Huessum (Szlezwig-Holsztyn) are- 
sztowano byłego przywódcę Stahlhelmu 
Johannsena za ciężką obrazę min:sira 


Seldtego oraz Roehma, 
szturmówek, 


szefa sztaba 


Walka z rakiem 


Z Berlina donoszą, że profesor Do- 
magk, kierownik instytutu naukowego 
L G. Farben-Industrie, omówił wczoraj 
w ministerjum propagandy nową meto- 
dę leczenia raka, wynalezioną w insty- 
tucie dla badań raka w  Medjo!anie 
przez profesora Fischery. Uczonemu u- 
dało się wytworzyć preparat, który mo- 
że być masowo produkowany. Preparat 
opiera się na zasadzie, że organizm 
BREMY LITE WYW CY RACER 


Czerwone Harcerstwo TUR. 


Nadzwyczajne zebranie Rady Hufca 
Warszawskiego dziś o godz. 6-ej popvłu- 
dniu w lokalu Czerwonego Krzyża 20. 


Zarząd Klubu 
Wioślarskiego „Wisła” 


zawiadamia swych członków o Dorocznem 
Zebraniu, które odbędzie się w dniu 17-go 
grudnia 1933 roku w lokalu własnym przy 
ul. Marszałkowskiej 56. 


Pokwitowania 
NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA“. 
Tow. F. zł. 100. 


wzmacnia swą odporność przeciwko ra= 
kowi po wprowadzeniu do ustroju ber- 
monów z gruczołów takich, jak śledzie 
na oraz produktów kostnych. Lekars 
stwo stosowane jest w drodze zastrzy- 
ków, Wyniki są wybitnie dodatnie, Or- 
ganizm, któremu wstrzyknięto nowowy 
nalezione lekarstwo, przezwycięża dal- 
szy rozwój nowotworu: po pewnym cza 
sie nowotwór zanika zupełnie, Zda- 
niem dr. Domagka preparat profesora 
Fischery stanowi przełom w walce z 
rakiem. 


Dr. H. AŁAPIN 


Królewska 27 
Choroby oczu. Dobór szkieł. 9 r. — 2 pp. 
5—8% wiecz. 126 


Dr. Jan AŁAPIN 


Królewska 31 
b. Ordynator Klin, w Szpitalu Ś-go Łazarza 


Weneryczne, skórn'ś 
niemoc płciowa, ana rzy 


Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz Niedz. do 2 pp 


EAEAN E E E T RRE AOS 
Czas odnowić prenumeratę 
na miesiac grudzień 


— Panno, 'eżeli łaska — stwierdziła 
drżącym głosem. 

— Najmocniej przepraszam, wziąłem 
panią za teściową. 

— Bezwstydny! Chociaż czego moż- 
na wymagać od pańskiego t, zw. dobre- 
go wychowania? 

Próbowała uśmiechnąć się mściw'e. 
Wypadło blado. Gdyż imponowała iej 
niewzruszona pewność siebie małego 
rudasa, nad którym nie zdoła zatryum- 
fować, Zapytała więc z wzruszającą 
miną zalęknionej żyrafy: 

— Właściwie, dokąd mnie pan wie- 
zie? 

— Jedziemy na Plac Tertre, panien- 
ko. Ale gdyby się nadarzyła sposobność, 
chętnie wysadziłbym panią na samotnej 
wyspie. Proszę tylko podnieść rękę, ka- 
żę szoferowi zatrzymać. 

— Co za mądry żart! 

Mimo wszystko, uznała go za wzór 
powagi, zdecydowania i pewności sie- 
bie. Brał nad nią górę coraz więcej. 
Przejechali już chyba obok  dziesięcia 
stróżów prawa, jednakże nie miała od- 
wagi kazać zatrzymać, by wytoczyć swą 
skargę. Stała się niemal sympatyczną: 

— Pan nie jest grzeczny. Z pana wi- 
ny spóźnię się do zajęcia. 

— Czekam, aż pani zawoła pomocy 
policjanta, czem pani zagroziła po wtar- 
gnięciu do auta. Pani nie wie, że ‘estem 
urzędnikiem w sekretarjacie sztuk p ęk- 
nych, i każdy posterunkowy z pewnoś- 
cią przyzna mi rację. 

— Ja zaś pracużę w biurze p. Noć- 
mi Repugnon, przewodniczącej Stowa- 


PEŁ) aj > 
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rzyszenia kobiet niezależnych. Złożyła- 
bym zaraz sprawozdanie, jak zachowai 
się pan wobec osoby drugiej płci, do 
której należy i pańska matka. 

— Ha, ha! Pani chciała mnie oskar- 
żyć o brak galanteiji? Ależ, moja pa- 
nienko, ten rodzaj galanterji jest tylko 
kwestją umowy, który ma rację bytu 
dotąd, dopóki kobieta znajduje się pod 
opieką mężczyzny. 

Panna Cervier umiała doskonale wal- 
czyć na słowa. Odpowiadała inteligent- 
uie i z zacięciem. Źnalazłszy godnego 
siebie przeciwnika, oboje z zapałem 
krzyżowali szpady, a pan Turluraułt 
promieniał, 

— Nie, nie, drożż amazonko, nie ży* 
;emy w czasach, w których ludzkie 
pszczoły zabijają swych trutniów. I znam 
trutniów, którzy się nie poddadzą. do- 
póki nie nastąpi ich całkowita zagłada. 

W tej chwili szofer z żartobliwym u= 
śmiechem zameldował swym niskim gło= 
sem, że auto stanęło ua Placu Tertre. 
Turlurault spojrzał ua żegarek i rzekł: 

— Niemożliwie, abym z takiem opóź- 
nieniem przybył av pp. Olibeuć. Jak 
pani sądzi, droga wiuazonko, czy nie 
moglibyśmy skończyc naszej dyskusji tu 
w małej restauracyjce na Placu? .. Na- 
turalnie, z całym szacunkiem! Jesiem, 
dżentelmenem... - 

Któraż kobieta mogłaby odmówić w. 
tym wypadku? z 


Tim KL 


— 
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Zgromadzenie robotnicze 


w Bielsku na Siąsku 


(Kor. własna). 


Dnia 28 listopada r. b, w Domu Ludo 
wym w Bielsku odbyło się wielkie zgro 
madzenie robotnicze, poświęcone u- 
chwałom V-go Kongresu Związków Za- 
wodowych oraz akcji formiarzy. Sala 
napełniona była po bezegi, Zebrało się 
ponad 600 osób.) 

Uchwały ostatniego kongresu związ- 
ków referował tow. Zdanowski, prze- 
wodniczył tow. Jaromin. Referent pod- 
kreślił w swojem przemówieniu kryzys 
gospodarki kapitalistycznej i niemoż- 
ność wyjścia z obecnej sytuacji w dro- 
dze polityki kapitalistycznej, Obsze:- 
nie omówił sprawy przedłużenia czasu 
pracy, oraz pogorszenia ustawy © urlo- 
pach od i-go stycznia r. p. Zgromadze- 
ni przerywali mówcy okrzykami „hań- 
ba” pod adresem autorów  pogorszeń 
zdobyczy klasy robotniczej — solida- 
ryzowali się w zupełności z referen- 
tem. i 

Obecny na zebraniu tow. Lukas prze- 
fłumaczył przemówienie na język nie- 
miecki dla obecnych również na sali 
robotników niemieckich. 

W obszernem przemówieniu uzasad- 
mił żądania strajkujących  formierzy 


tow, Jan Wiezner, nawołując strajkują- 

cych robotników do bezwzględnej wy- 

trwałości. 
Zebrani jednomyślnie przyjęli nastę- 
jące rezolucje: 

P Zabein 54 zgromadzeniu w dniu 28 
listopada r. b. robotnicy miasta Biels- 
ka, po wysłuchaniu referatu tow. Zda- 
nowskiego, wyrażają swą całkowitą so- 
lidarność z uchwałami V-go Kongresu 
Związków "Zawodowych; 
protestują z całą mocą przeciw hanieb- 
nemu pogorszeniu ustawy o czasie pra- 
cy oraz ustawy o urlopach robotniczych, 
wreszcie przeciw przepisom t. zw. U- 
stawy Scaleniowej oraz pogorszeniu U- 
stawy o Kasach Chorych; 

postanawiają wszystkiemi dostępnemi 
środkami podjąć walkę o realizację u- 
chwał V-go kongresu związków, oraz 
przeciw wprowadzeniu w życie tych 
reakcyjnych antyrobotniczych ustaw. 

Wysłuchawszy referatu tow. Wiezne- 
ra zebrani wyrażają swą całkowitą 80- 
lidarność z walczącymi o umowę zbioro- 
wą  formiar...mi, oraz postanawiają w 
razie potrzeby poprzeć tę akcję swoim 
solidarnym wystąpieniem", 


Pana R O O O O ÓW 


Z Warszawy 


do Łucka 


przewieziono więźniów na proces 


Z więzienia Mokotowskiego w War- 
szawie przewiezieni zostali do Łucka 
czołowi oskarżeni w wielkim procesie 
komunistycznym „Partji Komuristycznej 
Zachodniej Białorusi“ inż. Lanota i Szulc. 
Proces w którym śledztwo trwało blis- 
ko 2 lata odbędzie się w końcu stycznia 
w łuckim Sądzie Okręgowym. Będzie 


OREW RA TZW ES OE IA? ORPA 


Przedłużenie linii 
tramwajowej 


Dyrekcja tramwajów miejskich zde- 
cydowała przedłużyć trasę linji Nr. 9 
od dotychczasowej krańcowej stacji na 
pl. Unji Lubelskiej do pętlicy na Rako- 
wieckiej. W ten sposób ul. Rakowiec- 
ka obsługiwana będzie przez dwie lin- 
je tramwajowe Nr. 3 i Nr. 9, a długość 
linji Nr. 9 będzie przedłużona o prze- 
szło kilometr. 

Zarządzenie to spowodowane jest co- 
raz większą zabudową ul. Rakowiec- 
kiej. Przedłużenie linji Nr. 9 zapewni 
mieszkańcom tej ulicy bezpośrednie 
połączenie tramwajowe z Nowym Świa 
tem, ul. Leszno i przyległą dzielnicą. 

Zarządzenie to wejdzie w życie w 
połowie przyszłego tygodnia, 


to jedna z największych spraw polity- 
cznych, gdyż na ławie oskarżonych znaj 
dzie się 57 osib, przeważnie ukraińców. 


Zabezpieczenie rur 
wodociągowych i gazowych na.zimę 

Z powodu mrozów, właściciele do- 
mów wydali polecenie dozorcom za- 
bezpieczania szmatami i słomą rur wo- 
dociągowych i gazowych. W razie ula- 
tniania się gazu świetlnego, dozorcy, 
względnie lokatorzy nie powinni po- 
szukiwać miejsca pęknięcia przy świe- 
cy lub zapałkach, lecz natychmiast za- 
wiadomić pogotowie gazowni miejskiej, 
skąd natychmiast będą wysłani robot- 
nicy, 


T marc MANCH | 
Carola LOMBARD 


KOBIETA O DWU DUSZACH 


niewinna za 
dnia. . 
nocą potworna 
zbrodniarka 

: 


Dr. JEKYLLA 


we wsirząsaiącym 
dramacie 
P. t: 


Co wyświetlają Kina? 


AMOR: „Carmencita* i „Ingagi". 

ANTINEA: „Wielka klatka" i „Głos 
pustyni". 

APOLLO: „Szalona noc”, 

ATLANTIC: „Gorzka herbata gene- 
rała Yen". 

AS: „Pod Twoją Obronę“. 

BAJKA: „Porucznik Marynarki” i 
„Moralność Pani Dulskiej”, 

CAPITOL: „Kawalkada*, 

CASINO: „Przybłęda*. 

COLOSSEUM: „Nie będziesz kurty- 
zaną” i rewia. 

COLOSSEUM MAŁE: „W krainie nie 
znarych ludożerców* i „4 uciekinie- 
rów“ z Tom Mixem, 

„CORSO“: „Pocałunek skazańca” i 
rewja. 

CRISTAL: „Ken Maynard przeciw 
zmorom Zachodu“. 

CZARY: „Pożegnanie z bronią”. . 

FAMA: „Syn dżungli" ; „Ziemia pra- 


e. 

FILHARMONJA: „Bunt młodzizży”. 

FORUM: „Eskadra śmierci”, 

GLORIA: „Zwycięstwo czerwonego 
Dżeka”. 

HELIOS: „Dzieje frzechu* i dodatki. 

HOLLYWOOD. „Miłostki baletnicy“ 
i rewja „Gwiazdy Hollywood". 

ITALIA: „Licytacja miłości* į rewja 
„Dwaj panowie B“. 

JAR: „Głos pustyni”, 

KOMETA: „Romans sekretarki” i re- 


+ 


wia. 


OSTATNIE 2 DNI! 


w majesticu 


pocz. 12, 2, 4,6. 8 10 
2 NA WIELKI 


PRZEBÓJ 
PARAMOUNTU 
WIELKA 


GRZESZNICA 


KINO „IKS*: „Czemp'* i dodatki. 

LUX: „Portjer hotelu Atlantic" 
„Pierwsza miłość Kościuszki”. 

LOS: Od godz. 4 dla młodz. „Miłość 
w pustyni”, O godz. 8 dla dorosł. „Po- 
dróż poślubna we troje", 

MAJESTIC; „Wielka grzesznica”. 

MASKA: „W cieniu Krzyża“ i film 


i 


rosyjski. 

MEWA: „Biała Lilja“ i Wiatr od Mo- 
rza". 

MIEJSKI: „Współczesny Robinson”, 


DŹWIĘKOWY M l E J § K í 


KINOTŁATR 
Początek o godz. 6.15. 


DOUGLAS FAIRBANKS 


w egzotycznym filmie 


| WSPÓŁCZESNY ROBINSON 


wł National Nadprogramy 


CODZIENNIE o godzinie 4.30 pp. 
SPECJALNY SEANS DLA MŁODZIEŻY 
po cenach popularnych 


namma A m 0 

NOWY SPLENDID: „Sabra“, 

NOWA TOMBOLA: „Precz z miłoś- 
cią“ i dodatki dźwiękowe, 

PALACE: „Tysiąc i druga noc“ i re- 
wia. 

PAN: „King - Kong". 

PRAGA: „Pieśń nad pieśniami” i re- 


wia. 

PETIT TRIANON. „Młodość na za- 
mówienie“ i „Naucz mnie kochać“ z Ra- 
monem Novarro. 

RAJ: „Meksykanka* i „100 metrów 
miłości“. 

RIVIERA (Leszno 2): „Pat i Pata- 
chon jako włóczęgi” i tilm polski, 

ROXY: „Martwy Dom“ oraz „Slim i 

STYLOWY: „Jennie Gerhardt”, 

TON: „Pożegnanie z bronią“, 

UCIECHA: „Noc w Kairze” z Ramo- 
nem Novarro. | 


s s PEREZ 


| 


I 
| 


| 


„ROBOTNIK“, niedziela, 3 grudnia 1933 


Echa morderstwa 
w Poznaniu 


Sprawa tajemniczego morderstwa po- 
pełnionego przed 2 miesiącami w Po- 
znaniu na osobie żony  funkcjonarjusza 
kolejowego Ogrodowskiego i jego 7-le- 
tnim synie, Stanisławie, którego zwłoki 
zostały znalezione, ostatecznie wyjaśniła 
się, Mordercą zarówno  Ogrodowskiej 
jak i 7-letniego Stasia, jest znany poli- 
cji niebezpieczny, bandyta Kazimierz 
Łabędziewicz. Stanie on przed Sądem 
Doraźnym. Równocześnie zwolniony zo- 
stał z więzienia mąż zmarłej, a ojciec 
Stasia, Ogrodowski, który przez szereg 
tygodni przebywał w więzieniu pod 
zarzutem popełnienia strasznej zbrodni. 


Wypadki przy pracy 


Spadł z rusztowania przy ul. Leszno 1, 
25-letni Tadeusz Szpakowski, stolarz. Do- 
znał on złamania 2 kręgów lędźwiowych 
oraz potłuczenia prawego biodra. 

Na parostatku jadącym z Puław do 
Warszawy został uderzony sterem kpt. 
statku, 52-letni Michał Wójcik, który do- 
znał potłuczenia klatki piersiowej, 


Pęknięcie rury I brak wody 


Na Krak. Przedm. wprost domu Nr. 
81, wczoraj rano z pod jezdni asfalto- 
wej przy rynsztoku zaczęła wytryski- 
wać woda. Jak się okazało, pękła sta- 
ra rura wodociągowa. 

Na czas naprawy, robotnicy inspekcji 
wodociągów i kanalizacji zamknęli do- 
pływ wody do mieszkań w czworobo- 
ku na ul Krak. Przedm., Miodowej, 
Senatorskiej i pl. Zamkowym. 


Poród w komisarjacie 


Przy ul. Hożej 30, w: poczekalni 13 
komis. zachorowała  32-letnia Cecylja 
Mrówczyńska. Lekarz Pogotowia stwier 
dził poród i przewiózł chorą do zakła- 
du położniczego. 


| (ceny zniżone) „Świt, dzień i noc“, 


Ea PY VA BR „ETNA aa aaia a | 


Skrzynki dla druków na 
pocztach 


Warszawska dyrekcja pocztowa wpro 
wadziła w stołecznycz urzędach pozz- 


towych inowację w pesłaci specjalnych 


skrzynek, przeznaczonych. do druków, 
czasopism i t. p. (PD). 


Co usłyszymy w radio? 


NIEDZIELA, dn. 3.X. 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 | 2226 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 


Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poranny, 
9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 9.54 Program. 10.05. 
Transmisja z Poznania. 11.35 Odczyt. 11.57 
Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 Program na 
dzień bieżący. 12.10 Wiadomości meteoro- 
logiczne. 12.15 Poranek muzyczny z Wil- 
harmonji Warsz. 14.00 Transmisja z Rer- 
lina. 14.10 Pogadanka dla gospodyń. 14.25 
„Przegląd rynków produktów rolnych". 
14.30 Ludowe pieśni kurpiowskie. 15.00. 
„Saniami czy wozem“, gawęda. 15.20 Trans 
misja z Berlina. 15.50 Muzyka salonowa. 
16.00 Transmisja „Wesołej audycji* ze 
Lwowa dla dzieci. 16.30 Kwadrans słyn- 
nych artystów. Wolfi — skrzypce (płvty). 
16.45 Kornel Ujejski „Maraton“ (Kwa- 
drans poetycki). 17.00 Pogadanka dla ko- 
biet. 17.15 Audycja ludowa. 17.55 Wiado- 
mości Zw. Gmin Wiejskich. 18.00 Słucno- 
wisko. 18.40 Recital śpiewaczy, 19.00 Prv- 
gram na dzień następny. 19.05 Rozmaiioś- 
ci. 19.30 Radjotygodnik dla młodzieży. 
19.45 Życie artystyczne stolicy. 19.50 Mu- 
zyka lekka. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Odczyt aktualny. 21.15 „Na wesołej fali 


| „Kościuszko pod Racławicami", 


‘Program na dzień następny. 19,05 Rozmai- 


Str. 5. EE 


Samobójstwo magazyniera 


Nocy ubiegłej około godz. 2-ej do 
sklepu frontowego przy ul. Królewskiej 
29a, gdzie mieści się hurtownia tyto- 
niowa tow. „Nasz Dom“, przyszedł 36- 
letni Wiktor Tokarski, magazynier tej 
hurtowni. i 

Woźny miejscowy, Józef Kubicki wpu 
ścił Tokarskiego, pońieważ ter! czasami 
przychodził na noc. 

Po wejściu za.ladę sklepową Tokar- 
PRD ROT WYD EE POOR 


Zbiorowe zaczadzenie 
Nocy ubiegłej przy ul. Chmielnej 134, 
wskutek zbyt wczesnego zasunięcia szy 
bra, wydzielał się tlenek węgla, którym 
zatruli się: 23 L Halina Zielińska, bez 
zajęcia oraz 54 l. Leon Gandecki i żona 
jego Helena. Lekarz Pogotowia po za- 
stosowaniu bromu, kropli walerjana i 
zastrzyków z kofeiny, doprowadził za- 
czadzonych do przytomności. 

— Przy ul. Madalińskiego 57 wsku- 
tek wczesnego zasunięcia szybra, ża- 
truła się rodzina Rybaków: 35 l. Mar- 
janna oraz 4-ro jej dzieci. 


ski oświadczył: „Już nie będą mnie wię- 
cej szantażować”. 

Gdy woźny położył się, prosząc aby 
przybyły położył się obok niego, wów- 
czas Tokarski porwał leżący na półce 
rewolwer i wystrzelił sobie w usta. 


Desperat zamierzał po raz drugi wy- 
strzelić, lecz rewolwer zaciął się. Sko- 
rzystał z tego Kubicki i zdołał wyrwać 
desperatowi broń z ręki, poczem wy- 
biegł na ulicę alarmując policjanta. Le- 
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł Tokarskiego do szpitala św. 
Rocha. 


Desperat uskarżał się Kubickiemu, że 
ostatnio pomimo, iż mie' 200 zł. miesię- 
cznie, otrzymał na rękę za 2 miesiące 
tylko 30 zł., ponieważ stale miał potrą- 
cane za różne braki w towarze. 

Ostatrio przed dwoma tygodniami 
skradziono, wystawioną za ladę sklepo- 
wą, lecz jeszcze nie sprzedaną skrzyn- 
kę papierosów wartości 150 zł, zaco 
poniósł odpowiedzialność również To- 
karski Wszystkie te niepowodzenia do- 
prowadziły magazyniera do rozpaczy, 
wskutek czego targnął się na życie. 


Co graja w Teatrach? 


TEATR ATENEUM. Dziś ostatnie 
przedstawienia „Na drodze“ L. Franka z 
K. Adwentowiczem w roli głównej, 

We wtorek premjera wesołej, aktualnej 
komedji W. Hasenclevera „Pan z towarzy- 
stwa“ z,.J. Woszczerowiczem. ? 

Dziś o godz. 3 i pół popoł. Teatr dzie- 
cięcy Tacjany Wysockiej „Dzieci podwór- 
ka“ J. Korczaka, 

Z OPERY: Dziś o godz. 8 wiecż, ukaże 
się po raz drugi po wznowieniu wysta- 
wiona w nowej inscenizacji „Aida“. 

TEATR NARODOWY. Dziś wieczorem 
„Don Juan* z Węgrzynem, popołudniu 


TEATR LETNI; Dziś  arcyzabawny 
„Pieniądz nie jest wszystkiem“. 
Popoł. (ceny zniżone) „Stefek“, 
TEATR NOWY gra uroczą komedję 
Musseta „Nie igra się z miłością”, 
TEATR „NOWA KOMEDJA* Dziś i 
codziennie komedja Hemara „Firma“, 
TEATR POLSKI. Codziennie sztuka 
Jerzego Tepy p. t. „Fräulein Doctor“. 
Dziś o godz. 4 pp. po cenach zniżonych 


lwowskiej”. 22.15 Wiadomości sportowe. 
meteorologiczne. 23.05 Muzyka taneczaa, 
WTOREK, dn. 5.XII. 

1.00 Sygnał czasu. 7.056 Gimnastyka. 7,20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny, 7.40 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd Prasy Polskiej. 11.50 Życie 
artystyczne stolicy. 11.57 Sygnał czasu i 
Hejnał. 12.05 Muzyka ludowa. 12.30 Dzien- 
nik południowy. 12.35 Wiadomości meteoro- 
logiczne. 12.38 Muzyka symfoniczna. 15.25 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15,30 Wia 
domości gospodarcze. 15.40 Zespół jazzowy. 
16.25 „Skrzynka PKO“, 16.40 „Kącik języ- 
kowy*. 16.55 Recital fortepianowy. 17.25, 
Arje i pieśni. 17,50 „Listowne nauczanie 
rolnictwa*. 18.00 Odczyt p. t. „Teatr w nie- 
podległej Polsce". 18,20 Skrzynka muzycz- 
na. 18.35 „Z mało znanych oper“. 19.00. 


tości. 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 Wia- 
domości sportowe. 19,47 Dziennik Wieczor- 
ny. 20.00 „Córka pani Angot“. 22.15 Mu- 
zyka taneczna, 23.00 Wiadomości dla ko- 
munikacji lotniczej, 28.05 Muzyka tanecz- 


TEATR MAŁY. Codziennie gra sztukę 
Krleży „Baronowa Lenbach“, 
- TEATR KAMERALNY. Dziś kcmedja 
Molnara „Ktoś“. 

TEATR „CYGANERJA”, Dziś i co 
dziennie nowa wielka rewja. „Akademja 
homoru*, 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś program 
składany: 1) groteska Zoszczenki.„Wina i 
kara“, 2) „Manekiny szatana“, 3) farsa 
„Synuś dostanie na j.rzeczyszczenie*, 

TEATR „8.30“ daje dziś 1-szą polszą 
komedję muzyczną Krzewińskiego i Bro- 
dzińskiego „Yacht Miłości“. 

Dziś dwa przedstawienia o g. 4,15 i 8,80. 

Z FILHARMONJI, Dzisiejszy 9-ty po- 
ranek symfoniczny o godz. 12 w poł. w 
Filharmonji poświęcony będzie muzyce 
rosyjskiej. 

DELA LIPIŃSKA. Czarodziejka słowa, 
mistrzyni piosenki, znana w całej Europie 
znakomita artystka, Dela Lipińska, wy- 
stąpi z bajecznym programem w 5-ciu ję- 
zykach jedyny raz w Filharmonji dziś o 
godz. 3 popoł. 

TEATR „POPULARNY* (Zamojskiego 
20): Codziennie komedja M. Bałuckiego 
„Grube ryby“. 

TEATR REWJI „MIGNON“. Codzien- 
nie rewja „Jcine Karabin“. 

TEATR HIPOTECZNA 8, Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna“,  “ 

TEATR REWJI „MUCHA“ (Długa 10). 
Dziś i dni następnych „Malowane dzieci”. 

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW SCE- 
NY PRAC. TRAMW, MIEJSK. przy ul. 
Młynarskiej 2, dziś o godz. 4-ej p. p. i 7-ej - 
wiecz. operetka „Małgorzatka”, ; 

TEATR BAJEK (Długa 10): Osiągaj. 
wielkie powodzenie dziecięcy teatr „Bajek* 
zainstalował się na stałe w lokalu przy, 
ul, Długiej 10. Tam też nasi najmilsi usły- 
szą dziś o godz. 12 i 14.15 prześliczną 
bajkę „Jaś i Małgosia“ w całkowicie nowej 
szacie inscenizacji Jana Salińskiego. 

BRONISŁAW GIMPEL W KONSER- 
WATORJUM, Dziś w niedzielę 8 b. m, o 
godz. 8.15 w. odbędzie się w sali Konser- 
watorjum zapowiedziany jedyny recital 
młodego fenomenalnego skrzypka Broni- 
sława Gimpla. ; p 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś wielkie 
przedstawienie grudniowe, 18 nowych a- 
trakcyj. 

„WESOŁY ORDYNANS* W TEA- 
TRZE KOMETA. W teatrze mała „Ko- 
meta“ przy ul. Chłodnej dziś o godz. 4.80 
i 8.15 dana będzie komedja w 3 aktuch 
p. t.: „Wesoły Ordynans". 


WIADOMOŚCI 


NIEDZIELNE ZAWODY W WARSZA- 
WIE. 


Na boisku Skry o godz, 12 odbędzie 
się mecz piłkarski pomiędzy robotni- 
czemi reprezentacjami Warszawy pol- 
ską i żydowską jako protest przeciwko 
zawodom Polska — Niemcy. 

Na boisku Skody o godz, 12 mecz to- 
warzyski Repr. Okęcia — PWATT. 

W lokalu Makabi o godz. i2 mecz 
bokserski Skra — Makabi, 

W gmachu ośrodka W.. F. o godz. 9 
dalszy ciąg wielkiego turnieju gier spor 

W lokalu YMCA o godz, 17-ej cieka 
wy mecz zapaśniczy pomiędzy repre- 
zentacją Warszawy a  reprezentacią 
klubów robotniczych. Walczą: Mianow- 
ski — Ducki, Świętosiawski — Gogół, 
Szajewski — Więckowski, Ślązak —Za- 


WAWEL daga da PRZEZ GEDA- 
N 
W piątek wieczorem rozegrany- - zo- 


stał w Gdańsku mecz bokserski ʻo dru- 
żynowe mistrzostwo Polski ' pomiędzy 
krakowskim Wawelem a gdańską Ge- 
danją. TY ; 

Zwyciężyła Gedanja zďecydowan'e 
w stosunku 11:5, przechodząc w- ten 
sposób do następnej rundy rozgrywek, 


Pierwszy mecz pom'ędzy temi  druży ` 


nami, rozegrany w Krakowie, zakoń- 

czył się, jak wiadomo wynikiem nie- 

rozstrzygniętym 8:8. 

NACZELNA WŁADZA SPORTOWA 

ZSRR PRZYJMUJE PROPOZYCJE 
POLSKI. 


Najwytsea Rada Kultury Fizycenej : 


w Moskwie, która jest naczeiną wiadzą 
sportową ZSRR na ostatniem pes edze- 
niu postanowiła przyjąć propozycę 
Związku Polskich Związków Sporto- 
wych w sprawie nawiązania stosunków 
sportowych z Polską. Obecnie prowa- 
dzone są dalsze rokowania w sprawie 
> terminów najbliższych spot- 
ań. W "zda k AL y 


SPORTOWE 


A 


Ka 


ZW.R.S,K,0. 


Podaje się do wiadomości, 'ż został 
wynajęty basen Kasy Chorych przy w. 
Wolskiej Nrł 52, Kąpieliska będą się 
odbywały we wtorki i soboty od godz. 
21 — 22 oraz w niedziele od godz. 20— 
21, wyłącznie dla młodzieży do iat 15. 
Opłata wynosi za kożde kąpielisko 35 
gr. dla członków posiadających segity- 
macę Ż, R. S. S, z opłaconemi składka 
mi 50 gr. dla członków branch orga- 
nizacji i tych. którzy nie posiadają l!e- 
gitymacji Z. R. S. S. Pierwsze kąp:e''- 
sko odbędzie się we wtorek dnia 28 b. 
m. Opłaty pobierane będą przy wejś- 
ciu na basen. 


Wydział sanitarny W. R, S K: 0, 
zawiadamia, iż w dniu:5 grudnia r. b. 
o godz. 19-tej odbędzie się zebran'e sa- 
nitarjuszy. Na zebranie winni się sta- 
wić również absolwenci Il-go Kursa 
ratownictwa sportowego P. S.H. 


uwa STR. 6 


ORW O RETEA „ROBOTNIK" 


kosztowała Amerykę prohibicja 


W chwili obecnej, gdy prohibicja 
w Stanach Zjednoczonych została 
zniesiona wolą więcej niż trzech 
czwartych Stanów Unji i oczekiwa”* 
nem jest tylko ostateczny i biuro- 


PF: 


OLBRZYMIE TRANSPORTY WINA 
FRANCUSKIEGO WĘDRUJĄ 
DO AMERYKI ń 


kratyczny akt ratyfikacji w dniu 5 
grudnia, aby wina i alkoholu dopu- 
szczone zostały do legalnej sprzeda- 
ży, warto rzucić okiem na kilka 
cyfr w związku z tem zagadnieniem 

Prohibicja istniała lat trzynaście. 

Przez ten czas rząd federalny i 
rządy stanowe straciły netto w do- 
chodach z akcyz. 

13 miljardów dolarów. 

Taką samą mniej więcej sumę 
stracili robotnicy zatrudnieni w bro- 
warach,  $orzelniach,  winiarniach, 
właściciele tych zakładów i wresz- 
cie rolnicy. Czyli netto 
strata materjalna wynosi 26 miljar- 
dów dolarów, plus nieobliczalne stra 
ty moralne na tle deprawacji sumie- 

nia obywatelskiego. 

W walkach agentów  prohibicyj- 
nych z t. zw. „bootlegerami' zginę- 
ło po obu stronach 

przeszło 1.500 ludzi, 

Na trzydzieści dziewięć stanów, 
które już się wypowiedziały, 37 o- 
świadczyło się za zniesieniem pro- 
hibicji, a dwa tylko stany za jej 
utrzymaniem, 

Za zniesieniem prohibicji  głoso- 
wało 13.681,825 obywateli, przeciw 
4.634.604, 

Pozostałych dziewięć Stanów nie 
weźmie już udziału w głosowaniu, 
gdyż wymagalna większość trzech 


czwartych została osiągnięta i wy- 


PIERWSZY TRANSPORT LIKIERU, KTÓRY PRZYBYŁ DO LOS ANGELES 


ZOSTAŁ ENTUZJASTYCZNIE POWITANY PRZEZ MŁODE AMERYKANKI 


Przestępstwem 


szem archiwum posiadamy tysiące listó 


jĘ 


+ 1983, 


8. 8. 19: 


znowu całkiemzd 
rowa 
k mogę powiedzieć 
e niema nie lepszego 
na reumatyzm į 


nerwy i bóle głowy. 
Teraz ozuję się 
młodszą t silniejszą, 
„Fregalina* 


wego. 
„Fregaliny* 


m z Z e e 


MICHAEL ARLEN 


p ——— 26 


Swiat w roku 1987 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny) 


Pan Craddock poczuł ulgę, gdy służący przyniósł mu 
kartkę z informacją, otrzymaną przez telefon: „Pan He- 
min$way sądzi, że zainteresuje pana wiadomość o pogło” 
sos jakoby pan Knox leżał chory w domu swoim w Ester- 


W czasie obiadu Craddock ukradkiem zsunął buty pod 
stół i teraz z uczuciem zadowolenia i wygody rozprosto- 
wał palce. Otrzymawszy kartkę, pokazał ją Blackwoo- 
dowi, ponieważ stan zdrowia Knoxa obchodził cały świat. 
Zdziwił się jednak, zobaczywszy, iż na chudej, przystoj- 
nej, ale nazbyt surowej twarzy młodzieńca ukazał się wy” 
raz niezwykłego zainteresowania. 

— Staruszek, czy jego syn? 

— Och, przypuszczam, że nie Dawid. Czy pan go zna? 

„— Któż nie słyszał o nim, proszę pana, Dla nas, w poli- 
cji, nie byłoby wcale niespodzianką, gdyby młody Huma- 


nity *) Knox okazał się większym wynalazcą od swego oj- 


ca. 
— Humanity Knox? Czy tak $o nazywacie? 


*) Humanity: Ludzkość. 


go hangarów, laboratoriów. Humanity Knox... Pan Crad- 
FTR) KOTERBSKA ENEE OG 28. PIREZ PO RÓ CE ASK EE ÓĆ Aa Orca 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW. NIEM YSKL. 


(Ki, 


nik tych głosowań nie mógłby w ni- 
czem wpłynąć na decyzję narodu— 
głosowanie w tych warunkach, by- 
łoby niepotrzebnym wydatkiem. 

Jako wynik tej decyzji Stanów 
embargo na import trunków zagra- 
nicznych zostaje automatycznie znie 
sione z dniem 5 grudnia. Równocze” 
śnie najpilniejszą staje się dziś spra- 
wa uregulowania z jednej strony 
sprawy taryfy celnej przez rząd fe- 
deralny, — z drugiej zaś uregulowa* 
nie ustawodawstwa o sprzedaży 
trunków przez poszczególne Stany. 

Oczywiście w interesie producen- 
tów amerykańskich leży ustanowie- 
nie ceł protekcyjnych. 

W Waszyngtonie jednak brane są 
również pod uwagę i inne strony 
problemu. Jasnem jest bowiem, że 
nałożenie wysokich ceł ochronnych 
z konieczności podniesie tak znacz” 
nie ceny trunków zagranicznych, że 
„bootlegerzy” będą mogli i to z 
wielką korzyścią uprawiać nadal 
swój proceder. Do tego rząd, ani 
ze względów materjalnych, ani mo- 
ralnych dopuścić nie może i dlatego 
wątpiiwem jest, aby cło od wódek 
przekraczało 2 dolary od galonu (4 
kwarty), 


p a a 
Wesoły Kącik 


NAZWA. 
— Jak nazywają starych członków O. 
W. P.? 
— Obwiepolakami. ` 
— A jak się nazywa młody obwiepo- 
lak? 
— Obwieszczenie. 


DOBRY MĄŻ. 
— Czy naprawdę uważasz, mężustv, że 
zadużo soli nasypałam do zupy? 
— Ależ nic podobnego. Myślę tylko, że 
do tej ilości soli było zamało zupy. 


POMIĘDZY SĄSIADAMI. 

Do państwa X. przychodzi około półno- 
cy służąca od sąsiadów, 

— Moi państwo zapytują, czy państwo 
nie zechcieliby nam pożyczyć ich aparatu 
radjowego. 

= Czy chcą o tej porze słuchać radja? 

— Nie, chcą spać. 

KARTY WIZYTOWE. 
Marjanna Żuchwa 

wdowa po bramkarzu. 
Aloizy Trumienko 


wodzirej reduty karnawałowej 1913 r. 


Dyonizy Rozporek. 
b. pozorant próbnego ataku gazowego. 


atopic iaa ea DG CE 


NR. 446 


Pierwsze kroki narciarzy 
U progu sezonu sportów zimowych 


Jak to było pod biegunem? 


Geograficznego odbył się wczoraj w 
sali Tow. 
interesujący odczyt inż. C. Centkiewi- 
cza na temat „Polska Ekspedycja Po- 
larna na Wyspę Niedźwiedzią”, | 


Staraniem Polskiego Towarzystwa 


wneśgo, że zarówno 
ukowej jak i ich 


Hygjenicznego niezmiernie 


wynik ich pracyna- 
| wytrzymałość wzbu* 
dziły podziw w świecie naukowym . 


Oryg.nalne zdjęcie 


Prelegent zobrazował trudne warun- 
ki, w jakich pracowała nasza ekspedy- 
cja na Wyspie Niedźwiedziej, znajdują- 
cej się między Nord Cap i Sp'tzber- 
giem o 1600 km. od bieguna północne- 
go. Członkowie ekspedycji polskiej 
Międzynarodowego Roku Polarnego iaż. 
Centkiewicz, Siedlecki i Łysakowski, 
odcięci od świata cywilizowanego przez 
szereg długich miesięcy, walcząc z ol- 
brzymiemi trudnościami wskutek szale- 
jących ciągle burz, podczas których 
wicher posuwał się niekiedy z szybko- 
ścią 150 km. godz., z godną podziwu do- 
kładnością dokonali szeregu cennych po 
miarów geofizycznych, meteorologicz- 
mych i magnetycznych. W roku 1933 
we wrześniu, po przeszło rocznym po- 
bycie na Wyspie Niedźwiedziej podróż 
nicy polscy wrócili do kraju, przywożąc 
bardzo cenny materiał naukowy, który 
będzie opracowany przez komisję Mię- 
dzynarodową wraz z materjałem innych 
ekspedycyj. 


Jeżeli zważyć, że polska ekspedycja 
miała niezmiernie wysunięty na poł- 
noc posterunek, na znanem z trudności 
podróżniczych morzu Bahrensa, nic dzi- 


Narada wioślarek 


14. 3. 1933. 


23. i 33. 
Cierpiałam na zamn- Po. 18tn pudełka, 
lenie żołądka, slabe „Fregaliny? rna as mn a 1] 


lenie pęcherza żółcio- 
Zapomocą 
znikł 


jest kryli 
az: jak” Frega- przez A co 
serdeczni 
; Weronika, zapa wałka, Robert, Gale, * 
C - sa, Dzielna 8165, ul: Rudzka M8, 


łem oa reumatyzm, piałem na bicie 


bóle były: nie do serca, duszność, ner- 
wytrzymania. Wielu zo brak apetytu 1 ednak 
lekarzy leczyło mię. osłabienie. Zapomocą óle 


Rezultaty „Fregaliny* zostałem 
wyleczony i czuję 
się teraz w 69 roku 


życia tak jakbym 


kuracji 
Fregaliny byly za- 
dziwiające. Bóle zni+ 
kły zupełnie. 
Anastazja Bąk, 
rzemy. 
Barska 15, IV. 


dom. robotniczy. 


człon 


zostali, jak 
J 


a O 


— Powiadają, że on ma dziwaczne ideje... 

— No, „Humanity” to jest dość oryginalne przezwisko 
dla człowieka, który ma dziwaczne ideje... 

Pan Craddock, wyprostowując palce, mrugnął szelmow- 
sko do Blackwooda, chcąc w ten sposób uwypuklić wątpli- 
wy komizm swego dowcipu. Ale Blackwood nie był czło- 
wiekiem, do którego można było mrugać szelmowsko. 

Powiedział surowo: — Właśnie ludzie w rodzaju mło- 
dego Knoxa — indywidualiści — sprawiają nam więcej 
kłopotu, aniżeli wszystkie reakcyjne kraje razem wzięte. 

— Jakim sposobem, Blackwood? 

Ale nic więcej nie można było wyciągnąć z policjanta— 
i pan Craddock pozostał z nieprzyjemnem uczuciem, 
że na świecie dzieją się rzeczy, o których on nic 
nie wie, Postanowił nie zwlekać z odwiedzeniem starego 
przyjaciela, chociaż nie chciało mu się wcale wierzyć w to, 
że mógłby on być naprawdę chory, Karol Knox był krzep- 
ki, jak dąb. 

Zaraz następnego popołudnia wysiadł ze swego elektry- 
cznego samochodu przy bramie wiodącej do posiadłości 
pana Knoxa, w której ten spędzał swoją starość — i udał 
się przez cienisty park w stronę willi. Umysł jego, chwi- 
lowo wolny od cielesnych udręczeń, rozkoszował się uro- 
kiem rozległych obszarów posiadłości Esterhauk. 

Ciszę przerywał jedynie słaby, choć wyraźny huk, jak 
gdyby gdzieś w pobliżu znajdowała się elektrownia. 

— To są napewno odgłosy z warsztatów Dawida, z je- 


17 m aaam L a © BA M m AT Np DA NA A ZEE EA Z 1 MM 
byłoby wyłudzać pieniądze w obecnych ciężkich czasach niewykonalnemi obietnicami. Nasz od wielu lat znany preparat „FREGALIN* OU. 
nych komentarzy. Osoby, których podobizny umieszczamy niżej stwierdzają znakomite działanie kuracji przeprowadzonej za pomocą FREGALINU. 
skuteczności Fregalinu, Najskuteczniejszym okazał się ,„Fregalin" w cierpieniach nerwowych ogólnem osłabieniu, zawrotach głowy, przemęczeniu i bólach reumatycznych. Prosimy zapytać o zdanie swego doktora. 
dziękczynnych, dostępnych każdemu dla przejrzenia. Wszystkie listy poświadczone rejentalnie. 


cierpienia moje. Za- 

mocą „Fregaliny“ 

wyleczyłem 
łowy i drżenie 
Pragnął- 
bym, aby też 
chorzy tak a zgi 
a 


miał dopiero lat 30. acenty Mydlak Stanisławów 
Michał | Łomnyczuk, Lublin, z Warsztat H 

Lwów, Park Bronowicki 10, Po R. pw» 
ul. Janowka 1832. na Na 


| 


Wysyłkę uskuteoznia nasza apteka. Wyrób pod naukowym kierunkiem, 


darmo i 


yazoed 
qsAuqoad 00005 ?ruzepdzaq AwejAszoy 


1 8. 1933, 3. 10. 1932, druk, po. wypełnieniu go: (Porto. 
15. 10. 32. 2. 2. 1988. Ra s „ po wypełnieniu go; (P 
Od kilku lat cierpia- Od Sciu lat cier- py Sory az | oj i ist kok zagr.) Proszę o próbę „Freg liny*. 


łowy, |lękliwość i 
ezsenność, Wszyst- 
kie moje cierpienia 
znikły. po użyciu 
Gie W I mhod anA 
ę o 20 lat młodszym, 
Aleksander 
Hryniszczak, 


środka regeneracji 


inni 


dock zaczął się zastanawiać, w jaki mianowicie sposób mło- 
dy fizyk ściągnął na siebie potępienie policjanta. 

W górze, w błękitno-białych przestworzach, pojawiały 
się n.eustannie małe, kierowane radjem, rakiety, używa” 
ne do lotów na małych przestrzeniach; duże, barwne aero- 
plany najrozmaitszych kształtów (najmodniejsze na let- 
nie wycieczki były obecnie aeroplany w formie otwartych 


łódek, z miejscem dla pilotów w tyle) oraz — od 
czasu do czasu — jakiś olbrzymi okręt przecinał wysoko 
niebiosa w majestatycznym locie do Skandynawji, lub do 
któregoś z bałtyckich portów. A wszystkie były tak ci- 
che — jak dobre anioły, Porównanie to napełniło pana 
Craddocka uczuciem zadowolenia, chociaż zrobił je z wy- 
raźnemi zastrzeżeniami, BE" 

Nie szedł dalej drogą, wiodącą przed frontowe wej- 
ście do tego małego uroczego dworku, któremu — dzięki 
skrupulatnej i kosztownej rekonstrukcji — wciąż jeszcze 
udawało się zachować nastrój spokoju, stworzony .ongiś 
przez architekta z epoki Tudorów — ale skręcił w bok za 
kępką cisów i wyszedł na spadzisty trawnik w tyle domu. 
Tutaj, chociaż nie był już sam, stanął, aby s.ę rozkoszo- 
wać wysokiem drzewem magnolii, przyczem przez głowę 
jego przemknęło gorące życzenie, by lato okazało się ła 
skawem dla tego pięknego drzewa. Tuż obok w wygo- 


dnym fotelu spoczywał staruszek z siwą brodą, czytający, 


książkę, a obok niego na wyplatanem krzesełku siedziała 
pielęgniarka, pochylona nad jakiemś szyciem, 


(D. c. n.). 


OW i nerwy, nie wymaga specjal- 
Głosy ich — najlepszym "dowodem 


Na życzenie przesyłamy każdemu 
bez zobowiązania 
1 próbną poczkę ,„„FREGALINY” - 
wraz ze Złotą Księgą Życja > 
Należy natychmiast napisać, zanim 
próby będą rozchwytane pod adresem: 
Dr. med. MH. SCHULZE, u. m. b. H. ` 
Berlin — Charlottenburg 2 — 5082- 


załączywszy niniejszy wycinek, jako 


krwi i nerwów: 
wraz ze Złotą Księgą Życia. 
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wchouzące 
W Zakres 
drukarstwa 


ceny niskie 
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wykonanie 

Stara ine 
l 

punktualne 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 


Qdbito m Drukarni Spółki Nakiadowa- Wydawniczej „Robotnik”, Warecka 7. 
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